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■ i ar*. r* d * k ° y l : ul. Sykstuska 1. 40, 1. piętro 
ntwarte od godz 10 rano do god*. 1 w południe. 

B io rą  i i l m in l i t r z o y i : uL Kopernika i. 7, par­
ter (ellep), otwarte od godi. 9 rano do godk. 7 
wieczorem bez przerwy,

n h t d p n U  a a  „G azn tę  N a ro d o w ą  w y n o s i
w  Lwoiria : a a  p ro w in c ji : u  f n u l o f :

nienęcsnie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie f» „ 7 ,  5 0  ,  10 kor. bO n.
półrooznio 18 „ 1S „ — „ 81 „ — .

Za zmianę adrean dopłaca aię 40 hal.
Wraz z .T y g o d u lU am  m ód 1 p o w le łe l1 luk
też z warszawskim tygodnikiem , Ziarna1 i 18 to­

mami roeznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na prowincji •  „ 80  ,
We Lwowie za odnoszenie da domu dopłaca się 

4 0  hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁAT?
przyjmują: W e L w ow ie: Administracja -Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; W e W iednia: Haasenstein A 
Fogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, .Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gi linangergaase 12, M. 
Dukes Nachf.; Max. Angenfeld A Enierieh Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Sohallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
fcerg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9 ; W  Bndapei so le . Juliusz Leopold VII. 
ElisabetLiing 54: W e Fr&nkfnrole n. M.: Haa- 
sens.eii & Vogler i G. Daube A Comp.: W  Pa­
ryżu: 0. Adama Ciborowskiego następca: Ra­
czkowski 14, Cite de Tróyise Paris.

CENA OGŁOSZEŃ: O gtossenia iw y -  
osajne na jednoszpaitowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N adesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 haL G łosy pablloznośoi za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ryw atna korea- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu.
Niwer kosztuje 8 h., ua prowlncyl 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Wywody
rosyjskiego ministra skarbu.

R osyjski m inister skarbu  p. K okow eew  za- 
zaprosił do siebie na  8 bm . petersburskiego ko­
respondenta P e s tir  L lo y d a ; dał mu różne cieka­
we w yjaśnienia, upow ażniając go do publ cznego 
icn ogłoszenia. Główne ustępy tej rozm owy opie­
w a ją :

N ajpierw  na pytanie co do broszury Marti 
na  oświadczył m inister, że nietylko nieprawdziwe 
są  wywody tej broszury, ale nadto z zam knię­
ciem roku w raporcie do ca ra  i w publicznym 
wywodzie w dum ie państwowej wykaże, jak  to 
rosyjska p rasa  radykalna, tudzież czt;ść prasy za ­
granicznej oddaw na system atycznie podkopuje 
kredyt rosyjski — niianowicie zaś wykaże zm ia­
ny, jakie od początku wojny, w jej toku i aż do 
zam knięcia roku finansowego zaszły. .D u m a 
to jedyne miejsce, z którego rosyjski m inister 
skarbu  publicznie bronić się będzie mógł, ale już 
przedtem ogłoszę cyfry dowodne, o ile się do fi­
nalnego w yrokow ania nad a ją .”

— Ozy wewnętrzne ruchy  roku ostatniego 
znam iennie się odbiły na dochodach p ań stw a?

Źe ani wojna, ani też niepokoje w ew nę­
trzne dochodów państw a nie uszczupliły, katego­
ryczny dowód w tem, że do końca lipca docho­
dy przyniosły o 60 milionów rubli więcej, niż 
prelim inow ano, tudzież, że wkładki w kasach 
oszczędności nietylko ogólną suinę z roku zeszłe 
go, ale naw et z r. 1903 znacznie przew yższają. 
N atom iast praw dą je s t niestety i wielce tem się 
troskam , że w Baku ponownie zaszły ogrom ne 
niepokoje i to nie na podstaw ie socyalnej, ale re- 
ligijno-narodowej, a  tylko ze znaczną przym iesz­
ką socyalną. Rosya zużywa rocznie 300 milionów 
pudów nafty, więc też niepodobna przejrzeć d o ­
niosłości i finansowych następstw  tych zaburz ń; 
fakt to bardzo powaŻDy i fatalny.

— Czy praw da, że ostatnia pożyczka we­
w nętrzna, zwłaszcza w Petersburgu, na trudno­
ści napotyka?

— W szystko to niepraw da. Otrzymuję co 
dzień doniesienia o lokow aniu pożyczki. Okazuje 
się tedy, że od 21 sierpnia do 6 bm., więc w 
niespełna trzy tygodnie ze sumy 120 milionów 
faktycznie już 113 milionów osoby pryw atne ro ­
zebrały. Konsorcyum bankow e naw et naciska na 
mnip^ a b p a  reąz t^  75 milionów w ydal bankom. 
Ale ja  nie chcę wywierać presyi na publiczność 
i w olę rozprzedaż powolną. Rozprzedaż tej o sta t­
niej pożyczki z 28 sierpnia poczęliśmy od 96 i 
pół prc. Chyba więc tylko w ierutny kłam ca tw ier­
dzić może, jakoby rozprzedaż tej pożyczki w e­
wnętrznej szła z trudnością.

— Czy to praw da, że w Portsm outh W itte 
powiedział, że Rosya posiada rezerw ę złota na 
jeden m iliard, z której koszta wojny opędzano?

— R eporterzy am erykańscy albo źle zrozu­
mieli W ittego. albo fantazyą nadrabiali. P W itte 
z pew nością miał praw o powiedzieć, że bank 
państwowy i skarb  państwowy razem  posiadają 
złota na jeden m iliard i 134 milionów i że w 
razie dalszej wojny miałbym praw o m ccą u s ta ­
wy z r. 1899, łącząc zapasy banku i skarbu, wy­
dać bilety kredytow e aż do dopuszczalnej g ran i­
cy najw yższej, do której jeszcze wcale daleko, tak, 
iż przy pomocy naszych zapasów  złota moglibyś­
my byli w ojnę prow adzić w nieskończoność. Ten 
fakt p. W itte zapew ne z całą uw ydatnił dosa- 
dnością.

— Czy zanosi się na now ą pożyczkę z a ­
graniczną, m ianow icie czy praw dę dzienniki d o ­
noszą, że Am eryka już 400 milionów rubli przy­
rzekła i że zaw arcie tej pożyczki p. W ittem u po­
lecono ?

— Czytałem o tem. Ja k o  były m inister 
“k w b u  i  jak o  prezes kom itetu m inistrów, miał p. 
Wittie mówić o tem. Może się on w tej spraw ie 
inform ował, ale urzędowego zlecenia do uloko­
w ania now ej pożyczki w sumie 400 milionów 
czy jakiej innej nie miał. Nic mi też p. W itte  w 
tym  względzie nie donosił.

■ N a jak ie  zm iany w ustro ju  rządow ym  
zanosi się z zam ierzonem  utw orzeniem  g a b i ­
n e t u  m i n i s t e r y a l n e g o ?

— Co do mnie, to nie sądzę, aby utw o­
rzony został gabinet na w zór zachodnio-europej­
ski, jakoż nie zachodzi żadna taka  potrzeba. My 
potrzebujem y silniejszej centralizacyi spraw , tu ­
dzież ciała, w którem by ew entualne różnice w 
zapatryw aniach m inistrów  w y ja śn an o  i w yrów ny­
w ano, gdyż tych różnic ani radzie państw a, ani 
tem mniej dumie do załatw ienia poruczać niepo­
dobna. Niewątpliwie zanosi się na przeobrażenie 
rady państw a, tudzież rady m inistrów, aby sp ro ­
wadzić jednotliw e występyw anie m inistrów  wobec 
dumy. Ale na to zupełnie w ystarcza rada  mini­
strów  bez m in istra  prezydenta.

— Czy zebrana w styczniu dum a zajmie 
się b u d ż e t e m na r. 1906?

Budżet na r. 1906 nie będzie do zaopi­
niow ania przedłożony dumie, k tóra  się nie w cze­
śniej ja k  w styczniu zbierze, daną jej tylko bę­
dzie kon tro la  nad w ykonaniem . Dopiero budżet 
na r. 1907 będzie dumie przedłożony.

— Jak  się m a rzecz z p o d a t k i e m  
d o c h o d o w y m ,  czy zaprow adzenie jego jest 
już postanow ione?

— Ustaw a o podatku dochodowym jest za ­
m ierzona, ale nie rychło wejdzie w życie. D o ­
piero pracujem y nad tą ustaw ą i mam sobie za 
obowiązek — jeżeli do tego czasu wbrew rady ­
kałom  na  mojej posadzie pozostanę przedło­
żyć ją  dumie Szczególnej wagi podatkowi do­
chodowem u nie przypisuję. Ten rodzaj podatków 
sprow adza niezm ierną pracę, a także opozycyę, 
niezadowolenie, antagonizm y, tak, iż te nieko­
rzystne dla państw a okoliczności w żadnym  nie 
sto ją  stosunku do wyników jego. Ju ż  radykali 
prorokują, że zaprow adzenie podatku dochodo­
wego doprow adzi do refórm y całego życia eko­
nomicznego, do wywrotu wszystkiego, co istnieje, 
a w końcu naw et do rewolucyi. Jest to juścić 
nonsens, bo nasz kraj u b o g i; w najlepszym  razie 
podatek dochodowy przyniósłby 30 do 40 m ilio­
nów rocznie, a cóż to znaczy wobec budżetu, 
wynoszącego o wiele więcej, niż dw a m iliardy 
ru b li?  Otóż właśnie dlatego m izernego wyniku 
nie mogę się rozuam iętniać do podatku dochodo­
wego. Jużcić w niosę w dumie tę ustaw ę, bo 
muszę, ale dalszy jej los poruczam  radzie p a ń ­
stw a i dumie.

— Jak  będzie po zaw arciu  pokoju z czyn­
nością b a n k u  r o s y j s k o - c h i ń s k i e g o  
□a D alekim  W schodzie ?

— Zaw arcie pokoju nie zmieni w niczein 
funkcyj tego banku. Jestem  przekonany, że bank 
ten silnie i zdrowo rozw ijać się będzie i że w 
porów naniu z czasam i przed wybuchem  wojny 
znam ienite poczyni postępy.

— Ile jest praw dy w pogłoskach, ja ­
koby W. E k s c e l e n c y a  rezygnować za ­
myślał ?

— Co praw da, p rasa  radykalna usilnie 
pragnie, abym ustąpił z mojej posady i już mnie 
za dym isyonowanego uw aża. A le nie mogę prze­
ciwnikom moim spraw ić tej przyjem ności, dopóki 
mój pan innego jest zdania. Dotychczas ca r nie 
dał mi do zrozum ienia, że zam ierza komu inne­
mu poruczyć m oją posadę. I owszem są  pojawy 
przeciw ne, — tak  np. podczas wizyty szacha w 
Peterhofie publiczność czekająca snać bardzo się 
niecierpliw iła, gdy car dobre pół godziny ze raną 
rozm aw iał. Urząd rosyjskiego m inistra  skarbu  nie 
jest różam i z a s ła n y ; jakoż każdej chwili gotów 
jestem  zrobić miejsce godniejszem u — ale na 
postanow ienie moje zgoła nie wpłynie w ola ra ­
dykałów.

Listy z Warszawy.
W a rsz a w a  13 września.

(Oczekiwauia, — Teatry. —  Z Mińska.)
Znajdujem y się ciągle w oczekiwaniu ró ­

żnych rzeczy, które nam  obiecują, a wszystkie : 
„w niedalekiej przyszłości".

W ięc najpierw  zniesienie stan u  oblężenia, 
nie m otywowanego niczem. Szum nie proklam a-

cyami zapow iadany stra jk  żałobny z powodu 
pow ieszenia K asp rzaka , nie udał się ; n ikt pro- 
klam acyi nie posłuchał, prócz pewnej części cze­
ladników  piekarskich i robotników  z kilku fabryk. 
Telegram y z W arszaw y, jakoby w szystkie fabryki 
w poniedziałek stanęły, były znów fałszywe, jak  
większa część wiadom ości od nas, zwłaszcza do 
pism niemieckich. Nie m a zatem  motywu do 
przedłużenia stan u  oblężenia, który choć wypeł­
niany dość łagodnie, przeszkadza jed n ak  sw obo­
dnemu rozwojowi handlu. Osoby, pow racające z 
Petersburga, zapew niają, że zniesienie tego stanu 
nastąpi lada dzień. Zapew nienia dotąd się nie 
sprawdziły.

Oczekujemy dalej załatw ienia spraw y szkol­
nej. Zapew nienia niektórych gazet wraszych za- 
kordonow ych, aby kw estya ta  znajdow ała się na 
pomyślnej drodze, są nieco optymistyczne. Do­
póki rząd nie uczyni stanowczego kroku i nie 
zechce lojalnie spełnić tego, co zostało postano 
wionę w kom itecie m inistrów , dopóty nie w y­
gaśnie do reszty stronnictw o bojkotu. Ani wiado­
m ości z w arszaw skich gim nazyów , ani z pro- 
wincyonalnych nie brzm ią pomyślnie. Stosunek 
ogólny uczniów, którzy powrócili je s t zawsze 
tylko dwie trzecie liczby zeszłorocznej frekwen- 
cyi, a w śród jednej trzeciej bojkotującej znaj­
dują się praw ie wyłącznie katolicy i Polacy. Nie 
podzielam więc bynajm niej zdania, aby rezultat 
podobny uw ażać za pomyślny. Słyszymy ciągle, 
że wiec rodziców w spraw ie szkolnej m a się od­
być. Kiedy? -  nic nie zdecydowano. Praw dopo­
dobnie podczas stanu  oblężenia do tego nie 
przyjdzie.

Oczekujemy także manifestu pokojowego 
a z nim  zapow iadanych ułaskaw ień różnych 
przestępców politycznych. Manifest podobny w y­
dany być musi prędzej czy p ó źn ie j; dlaczego 
dotąd się nie ukazał, tego żadne w yjaśnienie do­
statecznie nie tłómaczy.

Nareszcie czekam y już od dwóch tygodni 
na  reskryp t „najw yższy“ na imię nowego gen. 
gubernatora. I ten resk ryp t nadejść musi i ou 
jest dla nas w ażnym  ze względu na urzędow ą 
ocenę stosunków naszych — a jednak nie ma 
go dotąd równie z przyczyń pozytywnie nie u- 
spraw iedliw ionych.

Nowy gen .-gubernator nie naśladuje m eto­
dy gen.-M aksym ow icza, który albo siedział zam ­
knięty w  obozie pod Zegrzem, a w W arszaw ie, je ­
śli się odważył na  wyjazd na m iasto, nie czynił 
to inaczej, ja k  w otoczeniu bandy kubańców, nie 
m ów iąc o hofcaeh poiicyi tajnej czy widocznej 
itd. G en.-Skałon jeździ powozikiem po m ieście, 
bez eskorty. W czoraj zaś znajdow ał się z rodzi­
ną w teatrze  Nowości na przedstaw ieniu opere­
tki , W eronika* z p. Y an Loo, po francusku śpie­
w ającą diw ą operetkow ą, a m ającą u nas, jak  
na te ciężkie i dla teatru  czasy, dość silne po­
wodzenie. Dw a czy trzy razy tea tr Nowości był 
w yprzedany — rzecz w teatrach rządow ych od 
siedm iu miesięcy nie bywała.

Deficyt teatrów  załatano  chwilowo pożycz­
kam i, z których wypłacono zaległe gaże. Ale skąd 
wziąć na spłaty tych pożyczek i na dalsze wy­
datki, je ś li rabunkow ej gospodarce teatralnej nie 
położy się radykalnego k ońca? ..

Jak o  ciekaw e signum tem poris zwrócić na­
leży uw agę na wczorajszą wiadomość te leg ra­
ficzną z M iń sk a : „Eparchialna (duchow ieństw a
praw osław nego) rad a  szkolna zam knęła 149 
szkółek, poniew aż ziem stw o zmniejszyło dalszy 
zasiłek pieniężny dla szkół cerkiewno-parafialnych*. 
S ą to  dalsze skutki m anifestu tolerancyjnego. 
Ziemstwo sam o, a więc reprezentanci ludności 
miejscowej, nie widzą dalszej potrzeby zasilania 
pieniądzm i jjzkółek, k tóre  w gruncie rzeczy do 
cywilizacyi i ośw iaty w niczem się nie przyczy­
niły a istniały przeważnie ad usum  podejrzanej 
gospodarki popiej. Dawniej jednak żadne ziem­
stwo do podobnej opfnii nie byłoby m iało od­
wagi przyznać się otw arcie. P rzy tem  w Miń- 
szczyźnie zmniejszył się  także kontyngent pra­
wosławny z powodu dość poważnej liczby uni­
tów tam tejszych.

Tem zepsuciem się stosunków  dla praw o­

sław ia w gub. zachodnich tłómaczy się też z a ­
m ierzona podróż pom ocnika Pobiedonoscew a, p. 
Sablera, k tó ry  niebaw em  m a odwiedzić nas i 
Litwę. Michał.

Sprawa propinacyjna.
W ażnej dla k ra ju  naszego spraw ie propi- 

nacyjnej pośw ięca Czas obszerne uwagi. Nie do­
nosi on o wyniku rokow ań z ostatnich dni z 
centralnym  rządem  — ale tłumaczy dlaczego 
sp raw a t a  je s t pilną, jakkolw iek term in zgaśnię ­
cia dotychczasowego praw a propinaeyjnego upły­
wa dopiero za la t  pięć, tj. z końcem r. 1910, a 
w dalszym ciągu w ypow iada Czas tak  silne obu­
rzenia pod adresem m ającej niebaw em  zniknąć z 
widowni propinacyi, jak  gdyby chciał wywołać 
w społeczeństw ie pewien nastró j.

„Konieczność w pośpiechu załatw ienia sp ra ­
wy propinacyjnej tkwi w położeniu budżetu k r a ­
jow ego. K om isya budżetowa i sejm krajow y s t a ­
ją  tu corocznie wobec dylem atu : pokrycie nie­
doboru krótkoterm inow ą pożyczką lub pndwyż 
szenie dodatków . P ierw sza droga w ów czas tylko 
dałaby s ię  pogodzić z zasadam i zdrow ej polityki 
finansowej. gdvby zapew nione było z góry źró­
dło zwrotu pożyczki. Druga, zawsze zgodna z za­
sadam i zdrowego budżetow ania, staje się coraz 
mniej możliwą ze względów ekonomicznych, k tó­
re stanow ią granicę nieustannego podwyższania 
dodatków  do podatków .

„Otóż po r. 1910 kraj wprawdzie będzie 
miał do dyspozycyi znaczną stosunkowo resztę 
funduszu propinaeyjnego, z której dałyby się po­
kryć zaciągnięte tym czasem  pożyczki, położenia 

I jednak  budżetu sw ego jako takiego nie popraw i, 
jeży li, nie chcąc podwyższać dalej dodatków, bę- 
j dzie m usiał corocznie zaciągać pożyczki, na k tó ­

rych um orzenie wreszcie funduszu propinacyjne- 
go nie starczy. Przeciw nie, gdyby dziś m ożna 
m ieć rękojmię, że przez zabezpieczenie dochodów 
propinacyinych po r. 1910 dla k ra ju , usunięty 
będzie z budżetu deficyt, m ożnaby już dziś, bez 
niebezpieczeństw a, przestać podwyższać dodatki 
krajow e, wejść na drogę pożyczek aż do r. 1910, 
których zw rot dokonanym by został z nadwyżki 
funduszu propinaeyjnego, pozostającej do dyspo­
zycyi kraju. Dlatego kwestya zabezpieczenia do­
chodów propinacyjnych dla kraju  po r. 1910 
musi być rozstrzygniętą wpierw , zanim się w stą­
pi na drogę krótkoterm inow ych pożyczek, drogę, 
k tóra bez tego zabezpieczenia wiodłaby w prost 
do bankructw a. I  dlatego spraw a pow inna być 
załatw iona już w związku z budżetem  krajow ym  
na r. 1906“ .

W drugiej części wywodów rzuca Czas 
gromy oburzenia na dotychczasowy ustrój propi- 
nacyjny. Czytam y tam  :

„Cały kraj bez różnicy stronnictw  i n a ro ­
dowości dąży szczerze do rzeczyw istego, nie po­
zornego zgaśnięcia praw a propinacyi w r. 1900. 
Dążv do tego z powodów socyalnych i ekono­
micznych, które są  oczywiste i stokrotnie okre­
ślane, ale dąży leż z powodów finansowych, o 
których szerzej wspom nieć trzeba dlatego, że one 
właśnie, naszem  zdaniem, wskazują linie ogólne, 
w których poruszać się musi i pow inna reform a.

„Propinacya jest nietylko złem, ale i b łę­
dem, je s t nietylko instytucyą szkodliw ą, ale nie­
ekonom iczną. Obciążenie bowiem konsum cyi nie 
stoi w żadnej proporcyi do dochodów czystych 
z propinacyi. Obciążenie to już  olbrzymie i we­
dle zdania znawców fak t istnienia stosunku pro- 
pinacyjnego obciąża w Galicyi przeciętnie hek to ­
litr wódki sum ą 50 k., a piwa 23 k dochodząc 
tu i owdzie co do wódki do 120, co do piw a 
do 30 k Tym czasem  już piąta może część tego 
sam ego obciążenia wódki, a może trzecia piwa 
w innej formie, w formie opłaty czy podatku, 
dałaby  już krajow i ten pochód, jak i m a dziś 
fundusz propiuacyjny w raz z możliwością od 
szkodow auia m iast a* u tratę propinacyi.

W idzim y stąd, ja k  ogromne pole, na  kto- 
rem  kraj może szukać nowego d la siebie d o ­
chodu ze starego, tak źle, tak po starośw iecku 
ocem brow anego źródła. W idzimy, że polem tem

jest opodatkow anie w jakiejkolw iek form ie n a ­
pojów propinacyjnych na rzecz k ra ju , czy w 
formie opłat szynkarskich, czy opłaty konsum - 
cyjnej krajow ej, czy jednych i drugiej. W idzimy 
wszakże coś więcej je sz c z e : że mianowicie po 
ustaniu praw a propinacyi, naw et wysokie stosun­
kowo opodatkow anie tych napojów  będzie nie 
obciążeniem  ich konsumcyi, lecz przeciwnie 
zmniejszeniem ciężaru  fiskalnego, bo naturaln ie  
przyszłe opłaty nie m ogą dochodzić do wysokości 
dzisiejszego przeciętnego obciążenia przez przy­
m us propinacyjny. W pierwszej linii w zacho­
dniej części Galicyi, później zaś w całym  kraju, 
zaznaczy się to z pewnością wzm ożeniem  się 
konsum cyi piwa, a więc objawem  ze w szechm iar 
korzystnym ".

W  rubryce telegram ów zapew nia Czas, że 
obrady zakończono z „bardzo pomyślnym rezul­
ta tem ” i że niebaw em  ma się pojaw ić urzędow y 
kom unikat o wyniku tych konferencyj w spraw ie 
propinacyjnej. N am iestnik hr. Potocki, m arszałek 
kraj. hr. Badeni i radca  dw oru Jłigerm ann w ra­
cają dziś popołudniu do Lwowa. K om unikatu  
tedy m ożna się spodziewać co najwcześniej 
ju tro .

(P atrz  „O statnie w iadom ości").

Metropolita Jerzy hr. Szembek.
V II.

KAZNODZIEJA.
Jeden  ze znanych na  początku tego wieku 

księży francuskich Abbe Rauzan radził się mon- 
signora R oąuelaure, czyli się ma pośw ięcić za­
wodowi kaznodziejskiem u? Monsignor R oąuelau­
re  w odpowiedzi na  pytanie m łodego księdza 
zapytał się znów: „A młodzieńcze, masz ty w nętrz­
ności ?*

Jedynie bowiem mówca, który  głęboko odczu­
w a to, co mówi, może w rażenie wywrzeć na słu­
chaczach. 1’ectus est, quod disertos facit (serce 
robi wymownymi), mówili starożytni, G óthe zaś , 
k tóry  nie m iał ustalonej w iary, raz bowiem prze­
m aw iał za religią uczucia, drugi raz  skłaniał się 
do panteizm u, a trzeci raz  podziwiał ze stanow i­
ska znawcy sztuki piękności, zaw arte w „Ewange­
lii,— który jednak miał delikatne, estetyczne uczu­
cie stw ierdził, że w ym ow a nigdy nie działa na 
słuchaczów, jeśli nie płynie z serca.

Ksiądz Szembek nie s ta ra ł się nigdy o to, 
ażeby być klasycznym  m ówcą, nie badał też p ra ­
wideł retoryki, nie troszczył się o ozdoby i nie 
szukał tego, co au torow ie przepisów retorycznych 
francuskich n azy w a ją : „la toilette de la pensee“ , 
ale dążył do tego przedew szystkiem , ażeby sło­
wo swoje uczynić wodzą sum ienia, ham ulcem  za­
rów no praw a mocniejszego, ja k  i zawiści, za­
równo wędzidłem grzeehu, ja k  i pobudką do do ­
datnich czynów, ażeby wszczepić w iarę i pojęcia 
ludzkości i miłości bliźniego tam , gdzie albo ey- 
wilizacyi w cale nie było, albo była jedynie tylko 
połowiczna lub spaczona.

A jednak mimo, źe ks- Szembek do formy 
niezbyt wiele przywiązywał wagi, jako  kazno­
dzieja poruszał, rozczulał, poryw ał i przekony­
wał słuchaczów, a w kazaniach jego, na subtel­
nej obserwacyi i psychologicznej analizie ludzkie­
go serca  opartych, było poczucie siły, której ja k  
pewnego poręcza chw ytali się ludzie całe życie 
przywykli w yznaw ać wiarę pod obuchem p rze­
śladow ania, a przeto w dw ójnasób potrzebujący 
tak  zew nętrznej duchownej pomocy, jak  i usu­
nięcia zw ątpienia a wzm ocnienia odwagi.

Słowo ks. Hzembeka, jak  myśl skrzydlata z 
jego serca przechodziła do innych serc, p rzy­
spieszała szlachetne ich bicie i zdobyw ała je.

Ks. Szem bek posiadał bowiem  w przew aż­
nej liczbie te  w arunki, k tóre w dziełach i przy­
k ładach  sw oich tak znakom ici kaznodzieje, jak 
św . B ernard , św. Augustyn, S karga, Birkowski, 
Fenćlon  i L aco rdair poczytali za w arunki sku­
teczności kazań.

W kazaniach swoich, przeznaczonych dla 
szerokich m as ludu, posiadał ks. Szem bek ten 
d a r popularyzow ania, którym  się odznaczał św.

Władysława Caspary.

Przed portalem  tea tru  sta ła  dwukonna ka­
re ta . S tangre t znudzony snadź długiem oczekiw a­
niem drzem ał leniwie, a wahadłowe ruchy jego 
korpusu od czasu do czasu zw racały uwagę licz­
nych przechodniów , jacy  się snuli po przed gm a­
chem pałacu. Styczniowy m roźny i pogodny wie­
czór zwabił tłumy publiczności.

Snuły się grupy całe, bądź też pojedyncze 
pary, k tó re  nęciły jask raw o  oświetlone wnętrza 
'frystaw sklepowych, tu rko t przelatujących pędein 
przed te a tr  dorożek, wreszcie ten ruch, ta go­
rączka, ta  atm osfera teatra lno  artystyczna, jaka  
zwykle przybytek sztuki otacza.

£egar ratuszow y pow ażnie wydzwonił ósmą. 
Przedstawienie w przybytku Melpomeny rozpo­
częte. I, zda się, jak iś  uroczysty, świąteczny, nie­
zwykły nastrój ow iał zebraną przed teatrem  p u ­
bliczność. Zaciekawienie, gorączka, krzyżujące się 
szybko, tne entuzyazm u rozm ow y na temat tej 
sławnej, k tó ra  otoczona au reo lą  sław y europej­

skiej, tam  za ścianą śpiewem swym aż do du­
szy i serc ludzkich przenika, to były iskry, które 
elektryzow ały nieprzebrane tłumy. Dla Lwowian, 
u których kult dla sztuki, piękna, a w szczegól­
ności dla uroczych jej reprezentantek, wysoko 
jest rozwinęty, i fakt, że artystka polska, sław na, 
piękna i bajecznie bogata w przelocie zaw itała  
w ich m ury i raczyła rzucić im niby jałm użnę 
kilka perlistych trelów  i uśm iechów , był dosta­
tecznym, aby w praw ić ich w szał bezkrytycznego 
zachw ytu i entuzyazm u

I  w chwili w łaśnie, gdy zegar ratuszow y 
wydzw aniał ostatn ią sylabę swego czasu, otwarły 
się gwałtownie drzwi, prowadzące do klatki sc h o ­
dowej i wybiegł z nich młody mężczyzna, w wy­
tw orne lu tro  odziany.

Przystanął pod arkadą, dłonią przetarł b la ­
de czoło, jakby zeń troskę chciał spędzić, zm ę­
czone mętne oczy, na dnie których tlił ogień j a ­
kiejś wiecznie niesytej, niezaspokojonej nam ię­
tności, podniósł na ruchliw e, rozgorączkow ane fa ­
le przechodniów, p o dum ał chwilę, jakby się zna­
lazł bez celu, jakby zbierał rozpierzchłe myśli i 
wrażenia. Nagłe, jak  pchnięty ja k ą ś  niew idzialną 
siłą czy postanowieniem , porw ał się i w saakując 
szybko na stopień karety, rzucił stangretow i: 
„H otel G eorgea” i osunął się niemal bezwładnie 

na miękkie poduszki.

Pow óz mknął pędem, błyski la tarn i p rze­
ślizgiwały się > szybko po brukach stolicy, odbi­
ja ły  się w roziskrzonych m rozem  szybach wy­
staw  sklepowych, bądź też m alały i drgały  jak  
błędne ogniki. Kilka m inut szalonej jazdy i s ta ­
nął przed frontonem  w spaniałego hotelu w pow o­
dzi żarow ego światła.

Młody m ężczyzna wysiadał leniwie i, zw ra­
ca jąc  się do stangreta, m ów ił:

— O dziesiątej przed teatrem  czekać!
P o rty e r hotelowy w nizkim ukłonie o tw ie­

ra ł drzwi na  oścież, służba rozstępyw ała się 
szybko z uniżonością, cechującą ludzi, oddających 
hołd złotem u cielcowi.

Za chwilę młody człowiek, siedząc sam 
w jasn o  oświetlonej błękitnej salce, głosem jakby 
zm ęczonym  pow olnie w ydaw ał garsonow i ro z­
kazy :

— Na dziesiątą kolacya, menu w ytw orne, 
m adera, reńskie i szam pan najlepszej m arki, ale 
dobrze zam rożony. Przy głownem nakryciu p u ­
dełko pom adek od Szolza i pęk róż, ale tylko 
h erbac ianych .

G arso n  słuchał w pokornem  milczeniu, 
akcentującem  najdowodniej cały podziw i niemy 
zachw yt dla wytwornego sm aku dysponującego, 
a ostatn ie wyrazy, w yrzeczone doń tonem w y­
niosłym  i despo tycznym : . a  teraz idź i podaj

Jan UaUach

C hartreuse , zaim ponow ały m u najwięcej.
Cofał się w nizkich ukłonach a za chw ilę, 

spełniając rozkaz, czuł jak ąś  rozkosz, ja k ą ś  d u ­
mę specyalną z nabytego p raw a obsługiw ania tak  
wielkim i w ytw ornym  panom.

Młody człowiek, podparłszy dłonią jakby 
uznojone cfchło, w ychylał kieliszek po kieliszku 
złotego płynu i pozwolił się snadź unosić ja ­
kim ś ogrom nie miłym m arzeniom , gdyż oczy 
przymykały się chwilami bezwiednie, powieki 
d rgały  nerw ow o, usta drżały, jakby  chw ytały w 
locie słodkie czyjeś pocałunki, pierś po kilka- 
kroć podniosła się szybciej, tak, jakby  się tuliła 
do rozkosznych młodziutkich ram ionek.

P od  wyniosłem, praw ie klasycznem  czołem 
snuły się m arzenia płochliwe, myśli jak  motyle 
barw ne, lotne, niestałe. P lątały się w rażenia sil­
ne, gorące, jak  lato południa, w strząsające duszą 
i nerw am i chwil ostatnich, z b lad y m , ale dziwnie 
różowym i słodkim m ajakiem  dalekiej przeszłości. 
P lątały  się w sercu i mózgu, m otały go siecią 
pajęczą, budziły rozm aite refleksye, pragnienia, 
uczucia, a w końcu w trącały  w sm utną za­
dumę.

I dumał a w tem  m arzeniu dwie postacie 
kobiece, dwie jasne sylwetki rysow ały mu się 
coraz wyraźniej, w ychodziły coraz plastyczniej 
z ram  zmęczonej w yobraźni, tchnące życiem,

czuciem , m yślą, praw ie cielesne.
D la jednej, to właśnie te róże, ten szam ­

pan, dla drugiej to tęskne wspomnienie.
Teraźniejszość, to a rty stka  piękna, sław na, 

k tórą  tam  teraz w podziwie słuchają, przed k tó­
rej talentem  i urodą hołdy sk łada ją , a  k tóra  je s t 
jego o sta tn ią  i dziw nie łatw ą zdobyczą.

Mnóstwo niespodzianek, m nóstw o silnych 
w rażeń przyniósł mu ten try u m f ostatni. Dusza 
jego, ta  dusza kapryśna, wykwintna, przeczulona 
aż do ostatnich granic, m iała jednak  chwile, 
m om enta odżywcze, słodkie i wielkie Lecz być 
może, że praw ie bez wysiłków ją  zdobył, że 
przyszła mu tak łatw o, jak  wszystko w życiu 
(bo los zwykle je s t hojnym  dla arlekinów  lub 
m oralnych ułomków). Czuł, że się przesycił, że 
zm artw iał zbyt rychło, czuł nudę, niesm ak p ra ­
wie na myśl, że za godzinę lub dw ie siedzieć tu 
będzie cn deux z tą  sław ną i piękną, konsek­
wentnie będzie grać m usiał rolę zakochanego, 
upajać się winem, zapaehe o śnieżnych jej ra ­
mion i włosów.

(C. d. n.)

Lwów, Rynek 33,
(Rok założenia 1841) Skład sukna 1 wszelkich towarśw wełnianych modnych 

poleca nowośei na seson bieżący.
P ró b k i tow arów  w y sy ła  na  żądan ie .



ż

B ernard , um iał, jak  mówi Skarga, „otworzy ście 
m ówić" tak, ażeby go m ożna „łatw o rozum ieć", 
a  znając dobrze tych , co słuchali jego kazaii z 
konfesyonału, rozszerzał ich w idnokrąg; Diorąc 
za punkt wyjścia pojęcia im dobrze znane, zga­
dyw ał, czego braknie w ich myśli, a słowa ro 
dziły się w m iarę duchowych potrzeb tych, k tó ­
rzy  słuchali. Kazania ks. Szembeka, przeinaczone 
dla ludu unikały, abstrakcyjnych dociekań, ale były 
najczęściej w treści swojej w yprow adzeniem  z 
dogm atu konsekwencyj m oralnych zastosow anych 
do praktycznego życia, w form ie zaś przedsta­
wiały ja sn e  m alowidło myśli i w ypuzłe u p lasty ­
cznienie je j.

K s. Szem bek m iał rzadko czas przygoto­
w yw ać się, najczęściej też im prow izow ał sw rje  
kazania; w sparty gruntow ną nauką, posiadał j e ­
dnak w pamięci zebraną  z daw niejszych studyów 
i ciągłych medytacyj bogatą  skarbnicę, z której 
w ydobyw ał to czego okoliczność w ym agała i co 
było zastosow anem  do poziomu słuchaczy; w la ­
biryntach sum ień odszukiw ał ież zaw sze godną 
skarcenia miłość w łasną, rozbijał w puch  bun­
townicze soiizm ata i nakłaniał zagniew anych do 
przebaczenia uraz.

I ta  właśnie wym owa nagła, ja k  potok 
ze skały pod różdżką proroka na razie try ­
skająca, tchnąca tą  sam orodną poezyą, k tó ra  od 
dziecka g ra ła  w duszy ks Szem beka, ale sztu­
cznych upiększeń ani efektów oratorskich nieła- 
kom a, rzucała  w łaśnie dlatego z iarna  do serc 
w iernych, że była rów nie prostą, ja k  i m ajesta 
tyczną, rów nie szczerą i serdeczną, jak  i podnio 
słą, że w lot chw ytała obrazy i porów nania z 
przedm iotów rodzimych i dobrze znanych, że po 
sługiw ała się stylem  żywym, naturalnym , a  dla 
m aluczkich zrozum iałym , że też czuć w niej było 
tę moc przekonania, za k tóre ks. Szembek byłby 
się dał porąbać, a które trafia ło  też w prost w 
sam o dno duszy.

Tak, jak  Msgr Frayssinous po kazaniu Abbe 
de R auzan m ówił: „ Ja  nie mogę sądzić tego ka 
zania, ho mię porw ało," tak sam o w ierni, słucha­
jący  ks. Szembeka, ulegali jego  w rażeniu  K s. 
Szembek zbliżał się też w wielu rysach do ideału 
kaznodziei, który kreśli ks. F abian  Birkowski*) 
w  słowach :

„P ierw sza ozdoba kaznodziei, iż w oczach 
ludzkich poryw a jak  ogień. Winien być jako 
ogień czystym, jasnym , gorącym . K ap łan i wnet, 
ja k  aniołowie, n iejako pioruny, szybko i szero­
ko wolę B oską roznoszą: oni do Japanów , wysp 
Filipińskich i Moluk, jak  na przechadzkę biegali. 
Czyniła to  wielka miłość, k tóra nieraz skrzydła 
ogniste ich nogom  p rzy p raw ia łaś

Ks. Szem l k posiadał wielką wyższość nad 
tym i, którzy nisz:; swoje kazan ia  i uczą się ich 
na pam ięć. W yższość tych, którzy mówią z głowy 
i z pełnej piersi określił już  św. A ugustyn : „Je ­
żeli wszyscy milczą, ażeby słuchać jednego i na 
mego m ają zwrócone oczy, zwyczaj i przyzwoitość 
nie pozw alają im przeryw ać mówcy w celu za­
pytania go o to, czego nie zrozumieli. Z tego też 
powodu uprzedzając w ątpliw ość słuchacza, obja­
śnienie mówcy powinno pom agać milczącemu 
słuchaczow i. Tłum chciwy nauki ma zwyczaj 
okazyw ać poruszeniem  czyli zrozum iał słow a 
kaznodziei. Aż do chwili, w której kaznodzieja 
zobaczy ten znak, powinien obracać swój przed­
miot w nieskończonej rozm aitości w yrazów. T ego  
niestety nie m ogą zrobić kaznodzieje, Którzy się 
kazań naprzód napisanych dosłownie uczą".

T ę sam ą myśl jeszcze dobitniej w ypow iada 
biskup Fenelon: *)

„Zważcie, jak ie  korzyści przynosi kazalnicy 
człowiek, który nie uczy się kazań na pam ięć. 
P anuje nad sobą, mówi naturalnie, a  nie ja k  
deklam ator; słow a płyną jak  ze źródła, a jeśli 
m a bogaty talent wymowy, s ta je  się jego słowo 
żywem, barw nem  i pełnem ruchu. Zapał, który 
go przejm uje dyktuje mu w yrazy i figury, któ- 
rychby na  zimno zagłębiając się w przedmiocie 
nie znalazł. Akcya dodaje i roku i życia jego 
słow u ; to, co stanow i w łaśnie ciepło wpływu, 
działa na  ludzi i odpow iada ich naturze. A choćby 
m iało pewien pozór buji ego zaniedbania i od­
daliło się od praw ideł sztuki, przy rzeczywistym  
talencie zawsze wiele czvni w rażenia"... „W ten 
sposób m ożna ludzi należycie pouczyć i p rze­
konać".

W  kazaniach ks. Szem beka była szlachet­
ność, zwięzłość i jasność, nie było w nich ani 
patetycznej pompy, ani wymuszonej deklam acyi, 
ani p retensjonalnej em iazy , ani też retorycznego 
pedantyzm u. Słusznie bowiem powiedział Pascal, 
ze „praw dziw a w ym owa śm ieje się z re toryki", 
a O. L acordaire  porów nał wymowę z potokiem 
dusz*, .k tó ry  zryw a wszystkie tam y ciała, a opu­
szczając pierś, która ją  w ydała, rzuca się wnę­
trze innych dusz".

W edług ks. L acordaire’a „ksiądz*) powinien 
być człowiekiem wymownym, bo usta jego dają  
życie zew nętrzne słowu Ebźemu. a w ym owa nie 
je s t niczem innem, jak tylko słowem, które żyje. 
Dwa groby są  w ręku k a p ła n a : księga E'isma 
i tabernaculum  o łta rza ; obydwa zaw ierają znaki 
wiecznego życia i obydw a czekają na lo, jak  się 
otworzy zgłodniałemu tłum ow i chleb słow a i chleb 
życia A h ! Jakżeby ksiądz będąc w posiadaniu 
lego podwojnego skarbu nie s ta ł się wymownym! 
Wszyscy śc ięc i byli też wymownymi, niezawsze 
byli obdarzeni ae iuszem, ale geniusz jest p o ­
trzebny dla wymowy ludzkiej, a nie dla wym o­
wy boskiej. W iara  i miłość nie potrzebują nie­
zbędnie geniuszów. One sam e m ówią za  siebie 
i cała ziemia je poznaje".

W ym ow a ks Szem beka łączyła ład z za­
pałem , świeżość z w ytraw nością myśli a gorąco 
serca  ze spokojem form y. Były w niej wszystkie 
gamy: od ujm ującej słodyczy i tkliwej litości aż  
do oburzenia, by ła  godność i groza, był bieg 
rów ny, harm onijna kadeneya okresów by ła  obok 
podniosłego polotu ścisła argum entacya, śm iała 
nowosc myśli, żywe przypom inające często c ie ­
mny pędzel Tacyta m alowidło ułom ności ludzkich, 
bvło praw dziw ie obyw atelskie poczucie i tak 
szczere akcenta miłości ojczyzny, ja k  te, które 
czytam y w kazaniach Skargi, W oronicza, A n to ­
niewicza i Lacordaire’a.

Jeśli ks. Szembek był rybakiem  dusz i s ta ­
w ał się łatw o panem serc, działo się to w wiel­
kiej części z tego powodu, ąuoniam  e ra t dux 
verbi, (Acta XIV, 2) a  głos jego naprzem ian rze­
wny i uroczysty nab iera ł wówczas, gdy służył 
do oddania słow a Bożego, srebrzystego dźwięku 
i wznosił się do niezwykłej potęgi.

Gdy z piersi ks. Szem beka dobyw ał się okrzyk 
oburzenia, przypominał on często Skargę, a  choć 
n ie  było w jego kazaniach tego świetnego liryzm u, 
którym  się odznaczał Bossuet, gdy ks. Szembek 
staw ał się podniosłyrh, zdradzał wpływ czytanych 
od la t najm łodszych dzieł Bossueta, w ustępach 
kazań, za pomocą łagodnych tonów przem aw iaią-

*) Birkowski. Kazanie na pogrzebie Skargi.
*) Fenólon Dialog,ie sur i ’eloquenee de le i 

chaire 1718.
*) Lacordaire Panćginque du P. Fourier

cych do serca, p rzypom inał M assillon’a , a  w tre ­
ściwych częściach kazań , odw ołujących się do 
zdrowego rozsądku  i silnej w oli, podobnym był 
do B ourdaloue, un ikał jednak używ anych przez 
Bourdalone n ie  zaw sze w łaściw ie podziałów i 
podpodzialów ; a  choć nie posiadał wszystkich 
zalet powyżej w ym ienionych kaznodziei, a  m iano­
wicie nie m iał tej giętkości poruszeń i tego daru  
trzym ania audytoryum  w ciągłem zaw ieszeniu i 
czynienia mu ciągłych niespodzianek, którym  j a ­
śniał L aco rda ire , w yszczególniał się niemniej je ­
dnak wielkiem bogactw em  myśli i w ielką roz­
m aitością s tru n  w ym ow y. W rodzoną je j siłę re ­
gulow ał u ks. Szem beka rów nież wrodzony do­
bry sm ak, a p iękna postać m ów cy, łagodne oko 
łączące się z tchnącym  energią w yrazem  tw arzy 
i w ytworny giest, będący uzupełnieniem słowa, 
dodaw ały jego  kazaniom  pow agi i uroku.

Ci, którzy słyszeli tego kap łana, opow iada­
jącego ew angelię w rozm aitych  językach w szyst­
kim narodom , przypom inali sobie pierwsze czasy 
chrześcijaństw a, w  których św. Paw eł zapow ia­
d a ł Ateńczykom nieznanego Boga. Była bowiem 
wielka ana log ia  sytuacyi pomiędzy tymi, co ka­
zali w Rzym ie, A tenach, Antyochii i A leksan- 
dryi, a aposto łam i w P etersbu rgu , Sara tow ie  i 
A strachauie. T am  w alił się zgniły i przeżyty ko­
los rzym skiego państw a, k tórego w łasne błędy 
prowadziły do upadku a schodziło św iatło w iary 
i ośw iecało jego ruiny. T utaj p racow ał ks. Szem­
bek w śród wew nętrznego skażenia całego państw a, 
które traw iło  sw ą siłę w skutek  prześladow ania 
w iary i narodów , rów nie ja k  i pogw ałcenia przez 
praw o Boże w skazanych podstaw  społeczeństwa.

I tu  i tam  potężne um ysły takie, jak św. 
A tanazy, św. A m broży, św. Chryzostom , św. A u­
gustyn, w śród dekadencyi państw a, starali się po­
w strzym ać poniżenie społeczeństw a, a tak , jak 
nie udało  się Ju lianow i wzm ocnić w alących się 
św iątyń pogańskich, tak  też nie udało  się i nie 
uda się Pobiedonoscewowi praw dy katolickiej 
trw ale ujarzm ić.

I  tu  i tam  rodzili się z potrzeby apologiści, 
i tu  i tam  były dwie cechy, k tóre, ja k  stw ierdza 
Villemain*), widzi się u pierwszych mówców 
chrześcijaństw a, a  m ianow icie Boskie natchnienie 
wymowy . wpływ na szerokie masy ludu.

I  tu taj i tam  staw ała  się am bona, ja k  się 
w yraził L am artine. najw yższem  miejscem, na 
k tóre może wejść człowiek, obdarzony geniuszem; 
była też ona wedle słów H. T aine’a wyższą od 
tronów.

W chodząc n a  tę am bonę, wcielał ks. Szem - 
Dek w słow a sw oje ca łą  sw ą duszę i to dawało 
mu klucz do innych dusz.

*) Yillemain Tableau sur l’Eloqaence chretienne 
au IV siecle.
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Jgronilca.
Ltoóto, dn ia  15 września 1905.

K i U e n d a r v  Ł
W  sobotę 16 w rze śn ia  Ł u d m ili I ' .  — Gir. kat. 

A n ftym a. — K ai. słow "t jd z is ław
W schód  słońca  5*45, zachód 6 40.
W  niedzielę 17 w rześn ia  A. 14 p. św . L am b. — 

G r. k a t. N. 18 p. jŚosz. H i  4. — K ai slow . D rogosław . 
W schód  s łońca  5 46, zachód  6 02.
W  poniedzia łek  18 w rześn ia  T o m asza  z W il. — 

Gr. k a t. Z achn rya . — E._l słow . D obrow it.
W schód  s ło ń ca  5 47, zaohód 5-59.

— Ksiądz książę Maksymilian Saski, brat 
arcyksiężny Maryi Józefy, małżonki arcyksięcia Otto­
na, profesor uniwersytetu we Fryburgu, który po 
wyświęceniu bawił w Anglii a potem we Fryburgu, 
jeden z potumków królów polskich, przybyć ma do 
Lwowa. Ksiądz książę Maksymilian zamieszka u 
księdza metropolity.

Bawi we Lwowie wybitny profesor uniwersy­
tetu Fryburskiego ksiądz dr. Speiser.

Cieszymy się bardzo, ilekroć jest uam daną 
sposobność zetknięcia się z wybitnymi filarami kle­
ru w innych krajach, od których wiele możemy się 
nauczyć.

— Z Witania powrócili do Lwowa dziś popo­
łudniu namiestnik hr. Potocki, marszałek hr. Badeni 
i radca dworu Jaegerman.

— Odznaczenie. Ogromnie zasłużony i czci­
godny Franciszek Próchnicki, dyrektor V. gimna­
zjum we Lwowie, otrzymał przy sposobności
przejścia w stan spoczynku order żelaznej korony 
I I I . kl.

— Mianowania. Dyrektorem V. gimn we Lwo­
wie mianowany został Józef Nogaj, dotychczasowy 
dyrektor giinnazynm rzeszowskiego.

— C h o L ra  Berliński Staatsam eiger  donosi, iż 
od duia 13 do 14 bm. zgłoszono 9 nowych wypad­
ków cholery, i  tego dwa śmiertelne. Ogółem za­
chorowało dotychczas na cholerę 183 osób, zmarło 
zaś 66.

W Gdańska stwierdzono urzędownie, iż do 
okręgu marjenburskiego cholerę przynieśli rosyjscy 
robotnicy buraczani. Z nwagi więc na nadchodzącą 
kampanię w cukrowarniach, rząd pruski postanowił 
wydać wyjątkowe rozporządzenia.

Z Poznania donoszą : W  Łabiszynie zachoro­
wało wśród podejrzanych objawów dwu stolarzy i 
dwu innych robotników. Jeden rybak zmarł. Urzę­
downie stwierdzono, iż powodem śmierci była 
cholera azyatycka. W ładze zakazują używania 
do picia i w celach gospodarskich wody z 
Noteci.

Okręg królewiecki ogłoszono j»ko wolny od 
zarazy.

Z P e t e r s b u r g a  telegrafują: W o ł y ń  i 
K u r l a n d y ę  ogłoszono jako z a g r o ż o n e  c h o ­
l e r ą  i przedsięwzięto odpowiednie środki celem 
przeszkodzenia zawleczeniu zarazy.

T u r c y  a podejmuje już także śrudki ochronne 
przeciw cholerze. Turecka rada ministrów zaprowa­
dziła dla podróżnych, przybywających z Hamburga 
lub Poznańskiego koleją lub okrętem via Odessa- 
Constanza, obok oględzin lekarskich, dezynfekcyę i 
5-dniową obserwacyę.

K ro n ik a lwowska.
-T- Zapiski osobiste. Dr. Kazimierz Kruszyń­

ski powrócił do Lwowa, i ordynuje jak dawniej, ulica 
Słowackiego 16.

Napisy polskie nu kosza raeh we Lwowie 
będą umieszczone już w pierwszych dniach paździer­
nika.

-f- Z rady miejskiej. Na wstępie wczorajszego 
posiedzenia rady miejskiej stwierdził prezyd. Mi­
chalski, że doniesienia dzienników o oszustwach wo­
dociągowych w hotelu G eorgia są prawdziwe i że 
poczyniono badania, esy podobnych oszustw nie 
praktykuje się gdzieindziej. Po paru drobnych interpe- 
lacyaeh nadano A. Rayskiemu i E.Domiczkowi stypendya 
po 120 k. rocznic z fundacyi dr. Malinows riego, po- 
ezem przystąpiono* do sprawy budowy szkoły ludo­
wej przy ul. Polnej. Budowę ię oddano p. A. K a ­
mi enobrodzkiemu za 297.531 koron. Ogólny koszt 
budowy wynosić ma 350,00^ kor.

NARODOWA z  Soboty dnia 16 Września

Z kolei przystąpiono do dalszej dyskusyi w 
sprawie d r o ż y z n y  m i ę s a .  Ref. dr. Rutowski 
oznajmił, że w najbliz i, ym czasie znajdzie się na 
targu 8 straganów z tańszem mięsem. Poozyniono 
też starania w sprawie otwaroia jatki z mięsem 
boiskiem. Go do przyczyn drożyzny, to referent wi­
dzi je przedewszyutkiem w pośrednictwie i komisyo- 
nerstwie. Wobec tego magistrat i komisya zgodziły 
się na usunięcie komisyonerów i faktorów z rzeźni 
i umożliwienie rzeźnikom kupna bydła wprost od 
producentów. W  miejsce komisyonerów należy stwo­
rzyć instj tueyę miejską w rodzaju istniejącego w 
Wiednin „Uebernahms-Amtu". Tak samo potrzebną 
jest instytucya dla uregulowania stosunków kredy­
towych i handlowych rzeźników. Sprzeciwia się zaś 
referent otwarciu granicy Rosyi i Rumunii, gdyż 
byłby to eksperyment hazardowy i bezcelowy. Jest 
natomiast za zamknięciem granicy wywozu do Nie­
miec.

W  dyskusyi zabrał głos dr. Mikołajski i uzu­
pełniając wywody dr ftutowoklcgo zaznaczył, że 
komisya wniosku co do otwarcia granicy rosyjskiej 
i rumuńskiej nie odrzuciła a limine, a tylko go 
odroczyła. Wogóle komisya przyjęła wnioski w na­
stępującej formie. I. Odroczyć kwestyę otwarcia gra­
nicy rosyjskiej i rumuńskiej dla importu bydła 
rzeźnego na czas przejściowy dla celów aprowizacyi 
miasta. II. Przedstawić radzie miejskiej wnioski* a) 
rad- miejska uznaje za wskazane zamknięcie nu 
czas potrzeby granicy austryaekicj dla eksportu bydła 
z Galicyi do Niemiec a to w celu obniżenia ceny 
bydła w kraju , b) waywu się magistrat, aby wniósł 
do rządu stosowny mem oryał; ej wzywa się posłów 
m. Lwowa do rady państwa, aby poczynili starania 
w celu poparcia tego postulatu przez Koło polskie i 
wywarli należyty nacisk na rząd; d) wzywa się pre- 
zydyum magistratu, aby postulat ten stale miało aa 
oku i starało się o jego przeprowadzenie; e) wzywa 
się posłów do sejmu z miasta Lwowa, any w razie 
potrzeby w sejmie wystąpili z tym postulatem i spo­
wodowali analogiczną rezolucyę ze strony sejmu do 
rządu; f) wzywa się prezydyum magistratu, aby po­
starało się o aualogiczne zabiegi ze strony innych 
miast. Ref. mniejszości p. Feldstein uważa drożyznę 
mięsa za wynik osólno-europejskich konjunktur. 
Faktorzy, pośrednicy i hurtownicy — jako ogniwo 
łączące konsumenta z producentem — są potrzebni. 
Rzeźnicy zaś, choćby kupowali mięso bez pośredni­
ków, nie obniżą cen dla publiczuości. Oś*wiadcz.a się 
wreszcie za urządzeniem jatki miejskiej, choćby 
miasto miało do tego dopłacić. R. dr. Głąbiński 
zwrócił uwagę, że w dyskusyi należy się trzymać 
spraw, ktOre mogą być załatwione przez miasto, a 
nie rozwockić się zbyt szeroko nad sprawami, które 
jak n. p. sprawa zamknięcia ozy otwarcia granic, 
należą do kompeteacyi redy państwa. Przemawiali 
jeszcze pp. Chołodecki, dr. Dwernicki i dr. Szpil- 
man, poczem dyskusyę odroczono do dziś.

+ - W  sp ra w ie  d ro ż y z n y  m ięsH. Prezydyum 
miasta kontraktuje coraz więcej rzeźniaów z prowin- 
cyi, którzy mają dostarczać tańsze mięso do Lwowa. 
Dziś sprzedaż odbywała się na pl. Strzeleckim w 
zupełnym porządku, a dowieziono przeszło 800 klg 
mięsa. Od niedzieli ilość ta będzie stale większą.

Co do sprzedaży mięsa końskiego, bardzo cen­
ne informacye przywiózł prezjrdeut Michalsk' z Wie­
dnia. Zapewniał nas p. prezydent, że mięso końskie, 
które widział w jatkach wiedeńskich, jest bardzo 
piękne i apetytne i że kupują je  ludzie nietylko 
ubodzy, ale i z lepszych sfer JeSt zaś stosunkowo do 
mięsa wołowego bajecznie Unie. Prezydent Michalski 
zamierza wprowadzić mięso końskie na targ lwow­
ski już w najbliższych dniaeh. W tym celu wyje­
chało do Wiednia dwóch rzeźników, którzy zbiorą 
tam odpowiednie daty i przystąpią niezwłocznie do 
otwarcia jatek we Lwowie. Zapewnioną też jest do­
stawa mięsa końskiego w odpowiedniej ilości.

Konkurencya mięsa końskiego musi też wpły­
nąć na obniżenie cen mięsa wołowego.

-v- O ry g in a ln y  s t r a jk .  Od dziś rana trwa we 
Lwowie oryginalny strajk. Oto zastrajkowali majstro­
wie rzeźnicy przeciw konsumentom, a równocześnie 
zastrajkowała czeladź rzeźnicka przeciw swym m aj­
strom. Postanowienia odnośne zapadły wczoraj wie­
czorem na zgromadzeniach, z których jedno, wspólne 
majstrów i czeladzi, odbyło się w sali „Gwiazdy", 
a drugie, samych czeladników, którzy opuścili obrady 
majstrów, w sali pasażu M-kolascha. Na zgroma 
dzeniu w Gwieździe pp. Źytny i Szewczuk zdali 
sprawę z rokowań z prezydyum magistratu. Roko­
wania te nie powiodły się. Mówcy bardzo ostro zaa­
takowali magistrat i radę miejską za to, że nie bio­
rą w obronę rzeźn’ków, którzy nie są winni panu­
jącej diożyźnie. Imieniem czeladzi przemawiał bar­
dzo radykalnie p. Ornstein, solidaryzująo się w kil- 
kn kierunkach z wywodami majstrów. Idylliczną 
zgodę między majstrami i czeladzią |pkłócił majster 
Szewczuk swoim wnioskiem, by zniżyć cenę mięsa, 
ale za to zniżyć i płace robotników o 20— 30% , a 
prócz tego po kilka czeladników z każdego warsztatu 
oddalić. Wniosek ten wywołał burzliwy protest cze­
ladzi, której rzecznik p. Ornstein w gorzkich sło­
wach począł majstrom wy-zucać ich wyzysk wobec 
robotników. Po przemówieniu p. O. zaśpiewali ro- 
botnioy wśród ogólnej wrzawy „Czerwony sztandar" 
i opuścili salę „Gwiazdy", zapowiadając straik od 
dzisiaj. Pozostali majstrowie postanowili .wobec tego 
nie kupować dziś wcale bydła, sprowadzonego na 
targ piątkowy, ani nie bić bydła w rzeźni. Mają 
być tylko wysprzećane zapasy mięsa istniejące — 
a co do dalszych kroków postanów, następne zgro­
madzenie.

Równocześnie czeladnicy podążyli do sali w 
pasażu Mikolascha i tam odbyli zgromadzenie. Po­
stanowiono w zasadzie strajk, o ile majstrowie dziś 
nie dadzą zadowalniającej odpowiedzi wybranej na 
zgromadzeniu komisyi, tj. jeśli nie zapewnią robotni­
kom dotychczasowych warunków pracy.

I  faktycznie dziś na targa nie było zupełnie 
rachu, a choć dowieziono z prowincyi bardzo wiele 
bydła, rzeźnicy nie kupili ani jednej sztuki. Pilno­
wali nadto bardzo gorliwie, by i nikt inny bydła 
nie kupował, wywierając przytem formalną presyę 
na sprzedąjących i kapujących. Również w rzeźni 
miejskiej nie bito dziś zupełnie bydła, a do połu­
dnia nie kupowano nawet mięsa, dowiezionego z pro­
wincyi. Dopiero później nastąpiło między rzeźnikami 
porozumienie i mięso to poczęto kupować.

Pomimo to strajk rzeźników je st poprostu far­
są. Wiadomo bowiem, że mimo strajku będą oni 
sprzedawać mięso w swych jatkach, a że zapasy w 
cbłodzarni są bardzo znaczne, na jakie 8 dni i że 
nadto postarają się oni o mięso z prowincyi, więc 
publiczność może być zupełnie pewną, iż mięsa we 
Lwowie nie zabraknie. Zresztą prezydyum miasta 
potrafi w danym razie sprowadzić do Lwowa większe 
ilaści mięsa.

Rzeźnicy chcą widocznie wszelkimi sposobami 
wywołać jeszcze większe oburzenie publiczności prze­
ciw sobie, ponieważ już w pierwszym dniu dopuścili 
się gwałtu. Rozpędzono mianowicie robotników, p ra­
cujących w warsztatach masarskich, nadto nie do­
puszczono masarzy ua targu do zaknpna potrzebnych 
im zapasów mięsa. Wobec tego delegaoya 10 mns-i- 
rzy zjawiła się dziś u prezydenta miasta p. Michał 
saiego z prośbą o zarządzenie środków ochrony dla 
nich.
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Przedpołudniem zgromadzili się rzeźnioy na 
błoniach koło rzeźni i odbyli tam bnrzliwe i hała­
śliwe zgromadzenie, uchwał jednak nie powzięto na 
niem żadnyoh. Odgrażano się tylko publiczności, pra­
sie i magistratowi.

K ron ik a krajowa.
Otwarcie polskiej szkoły. Z Kałusza do­

noszą : W Kopankach, wsi pod Kałuszem, gdzie
znąjduje się wcale liczna kolonia mazurska, wzniosło 
koło kałuskie T. S. L. budynek na pomieszozenie 
szkoły ludowej. (Hwarcie i poswięoenie tej nowej 
placówki oświatowej i narodowej odbyło się w nie­
dzielę 3 bm. przy udziale wielu gości kałuskich. 
Poświęcenia dokonał ks. Bielski, poczem przemawiali 
pp. dr. Adolf W urst imieniem koła T. 8 . L ., dr. 
Wiesenberg imieniem „Sokoła", kierownik szkoły w 
K ałuszu p. Humrnel, ora p. Stachurski. Nauczyciel­
ką w nowej szkole została mianowana p. Jaro­
szewska.

P o ia ty .  Z J o r d a n o w a ,  z dworca kolejo­
wego telegrafują, że całe miasteczko od wczoraj 
przed południem stoi w płomieniach. Spaliły się jnż 
budynki miejskie i nrząd pocztowy; kasę pocztową 
uratowano, ale spaliły się aparaty telegraficzne. Nad 
zlokal zowaniem ognia pracują straże ogniowe : 
miejscowa, z miasteczka Makowa i ze wsi oko­
licznych.

Wieś K o ś c i e j ó w  ped Kulikowem, włas­
ność prof. Lubomęskiego, spaliła się wczoraj do 
szczętn.

Pożar zniszozył 8 bm. w R o z w o r z a n a c h  
pow. Przemyślany, 43 zagród włościańskich wraz z 
krescencyą tegoroczną. Szkoda wynosi około 90.000 
kor. w mniejszej połowie ubezpieczona.

K ronika powszechna.
§ „Węgry i Hohenzollernowie". Broszura 

pod tym tytułem, przed paru tygodniami wydana, o 
któiej obecnie tyle się mówi i pisze, nabrała takiego 
rozgłosu tylko z powodu szczególnych okoliczności. 
W  każdym innym czasie byłaby przeszła cicho, jak 
tyle innych broszur politycznych. W pierwszej chwili 
do autorstwa broszury tej, w Berlinie wydanej, przy­
znał się dziennikarz berliński M ai Mendel. Stwier­
dzono jednak zaraz, że Mendel ani nie posiadał do­
statecznej znajomości stosunków węgierskich ani nie 
miał funduszów na drnk, a równocześnie wyszło na 
jaw, że rozpowszechnienie broazury tej spoczywało w 
rękacL Aleksandra Bauetha, urzędnika węgierskiego 
tow. wywozu tytoniu, który pracował w filii berliń­
skiej tego towarzystwa. Broszurę, jak wiadomo, skon­
fiskowano, a policja poBzteńuktt, p< sznkując za jej 
składami, wykryła, źe większy zapas znajduje się u 
Ziganyego, współpracownika P esti H irlap , organu 
br. Banffyego. Z listów, zabranych przez polieyę u 
Ziganyego, dowiedziano się dalej, że był on w ści­
słych stosunkach z Józefem Denesem, sekretarzem 
t. zw. „nowej partyi" br. Banffyego i nasunęły się 
poszlaki, źe Denes uczestniczył w wydaniu brosznry 
„Węgry i Hohenzollernowie". Zigauyego aresztowano, 
ponieważ znaleziono kawałki manuskryptu tej bro­
szury, jego ręką pisane. Ziganyi przyznał też, że 
jest autorem brocznry, a Baneth tłumaczył ją  tylko 
na niemieckie, zaprzeczył zaś, jakoby br. Banffy lub 
jego partya miała z tą broszurą coś wspólnego. 
Tymczasem jednak anonimowym listem doniesiono 
polioyi peszteńsbiej, że dziennikarz Władysław La- 
katos mógłby wiele ó broszurze tej powiedzieć. La- 
kutos wezwany do policyi zeznał, iż jeszcze w lipcu 
dowiedział się od Ziganyego, iż on to jest autorem 
broszury. Nadto wyznał mu Ziganyi, iż iuspirato- 
rem jest bar. Banffy, który też płacił mu za napi­
sanie „W ęgier i Hohenzollernów". Banffy, w obec­
ności Deuesa przyiął Ziganyego w lokalu „nowej 
partyi" i tam zawarł z nim układ. Wkrótce bro­
szura była gotowa, a Bantf, trzymał ją  w ukrycia, 
aby ją  wydać w przededniu jakiego ważnego zda­
rzenia, tak, aby *wpływ jej w danym razie na koła 
wiedeńskie mógł być jak największy. Nadeszła wre­
szcie rada koronna w Ischlu i 3 6 sierpnia Banffy 
Dosłał broszurę do kancelaryi nadwornej, do wyż­
szych władz wojskowych i do redakcyj dzienników. 
Przesłuchany ponownie Ziganyi przyznał teraz, iż 
broszurę napisał z polecenia i za pieniądze barona 
Banffyego. Zarządzono jeszcze jedną rewizyę u Zi- 
ganyiego i znaleziono między kartkami en^yklopedyi 
ów list br. Banffyego, pisany do Ziganyego, a od­
rzucający żądanie, aby broszurę ogłosić także po 
węgiersku. Było to prawie w tej samej chwili, kie­
dy bar. Banffy przyjmował współpracownika M agyar  
H irlap  i zaręczał mu, że z broszurą, jej wydawnic­
twem, autorem i sfinansowaniem nie ma nic wspól­
nego. Równocześnie odbywało się trzecie przesłucha­
nie Ziganyego, który, gdy mu pokaząpo liat Banf- 
fyego, przyznał ostatecznie, iż bar. Banffy inspiro­
wał i opłacał brosznrę „W ęgry i Hohenzollernowie". 
Takim jest w obecnej chwili stan sprawy. Osobistość 
autora broszury, Ziganyego, jest jak gdyby wyjęta z 
licznych korespondencyj, które w dziennikach zagra­
nicznych przedstawiały korupcyę prasy węgierskiej, 
wywołując pełne surowego oburzenia protesty w 
dziennikarstwie budapeszteńskiem. Ziganyi, urzędnik 
pocztowy w Rjece, popełnił tam defraudacyę, za któ­
rą otrzymał dwa lata więzienia. Po odsiedzeniu ka­
ry przebywał we Włoszech, gdzie o pewnej śpie­
waczce napisał „romans", pt T ‘irris  t bumea. Li­
teracka ta praca doprowadziła Ziganyego przed kra­
tki sądowe, gdzie został skazany za oszczerstwo. Po 
pewnym czasie Ziganyi został współpracownikiem 
P esti H irlap , organu bar. Banffyego. W chwilach 
wolnych od pracy dziennikarskiej wydawał broszury 
polityczne, pisma treści moralnej dla dzieci, wyda­
wane przez księgarzy budapeszteńskich, a przed nie­
dawnym czasem wdrożono przeciw niemu śledztwo 
o... fałszowanie stempli

Nadeszło dziś z Budapesztu telegramy dono­
szą, że w aferze tej nastąpił nowy zwrot. Oto La- 
katos oświadczył, że ofiarowano mu za pośrednic­
twem dziennikarza Tariana 4ft00 koron i dobra po­
sadę, aby oskarżył Banffyego o współudział w wy­
daniu broszury „Węgry i Hohenzollernowie" i aby 
do podobnych zeznań nokłonił Ziganyego. Skutkiem 
ty«h zeznań Lakatosa cała sprawa weszła ua nowe 
tory, lecz zarazem została jeszcze bardziej zagm a­
twaną.

Baneth, który tłómaczył tę broszurę na język 
niemiecki, uciekł do Belgii.

§ PoZąga. Jak  wczoraj donosiliśmy, zgorzała 
znaczna część znanego miejsca kąpielowego, Połagi. 
obecnie majątku hr. Tyszkiewicza. Urocze letnisko, 
odwiedzane od lat Kilku coraz liczniej przez rodźmy 
przeważnie polskie , pragnące użyć kąpieli morskich, 
leży na południowym krańcu K urlaudyi, w powiecie 
grobińskim, w odległości niespełua pół mili od gra­
nicy prnskiej, a o 3 mile od Kłajpedy, na wązkim 
szlaku brzegu morskiego. Kościół parafialny zbudo­
wała w r. 1595 Anna Jagiellonka. W r. 1409 
Zmudzini pobili tu na głowę Krzyżaków. Pod Po- 
łogą wznosi się wzgórze, zwane „Biruta", będące 
dla Litwy tem, czem mogiła Wandy dla Małopolski. 
Tu mieszkała córka Widymunda, Biruta, poświęcona 
bogom. Kiejstut porwał ją  przecież i w Trokach po­
ślubił. Miał z nią syna, W itolda. Po śmierci Kiej­
stuta, fiirnta, pomimo chrztu syna, powróciła pod 
Połągę. Tu, po jej zgonie w r. 1416, na cześć jej 
usypano mogiłę, którą lud litewski dotychczas zowie 
„grobem świętej B iru ty". Połąga ma ludność nie-

liozną, złożoną ze Źmudzinów i Łotyszów. Z zabyt • 
ków przeszłości zasługują na uwagę : kościół dre­
wniany, szczątki wału kamiennego, które niegdyś 
stanowiły ściany jedynego na Litwie portu morskie­
go i dwa popękane działa na okopie parku spa­
cerowego .

§ Papież na śniadania z  siostrami. Podczas 
przechadzki po ogrodach watykańskich Pius X. roz­
mawiał przedwczoraj przez czas dłuższy z siostrami 
Różą i Maryą, oraz z siostrzenicą, Gildą Parolin. 
Po spacerze udał się papież z niemi do kaplicy pry- 
watnej, gdzie przez długi czae modlił się za duszę 
bratanicy Adelajdy darto, która zmarła w zeszłym 
tygodniu na tyfus. (śmierć jej głęboko dotknęła Ojca 
św. i jego siostry. Rodzeństwo spędziło dłuższy czas 
na rozmowie, poczem papież spożył z siostrami 
wspólne śniadanie.

§ Watykańskie biuro korespondencyjne
ma wkrótce wejść w życie. Jest żyozenieai papieża, 
aby prasa włoska i zagraniczna była rychło i do­
kładnie informowaną o sprawach, dotyczących Stolicy 
św. i dlatego Pius X. polecił założyć agencyę pra­
sową. Biura tej agencyi będą się znachodziły poza 
mnrami Watykanu,

§ Skandaliczny proces, w jakie niestety bar­
dzo jest obfitą kronika sądów we Włoszech, rozgry­
wa się obecnie w Perugii. Na ławie oskarżonych 
zasiada oficer fllodngno, który w czasie wyprawy 
chińskiej doszedł do olbrzymiej fortuny. Trybunał 
roztrząsa wszystkie nieczyste sprawki Modugna, przy 
pomocy których ten niezamożny człowiek doszedł do 
kroci, a co ważniejsza, rozpatruje sprawę morder- 
etwa, jakiego Modugno dopuścił się na własnej żo- 

ie. Obrońcą oskarżonego był dotąd słynny adwokat, 
Bianchi, starzec 76-letni. W toku rozprawy zdobył 
się on na takie twierdzenie, że przeciwnikami Mo- 
dngna są ludzie płatni W sali rozpraw przyszło do 
wielkiego skandalu. Bianchiemu zarzucono nawzajem, 
że go podpłacili Chińczycy. 'W  kilka godzin po 
plaidoyer  zastano go w jego kanoelaryi bez życia; 
miał poderżnięte gardło. Gdy to się stało, rozeszła 
się pogłoska, że Bianchi popełnił samobójstwo. Przy­
czyną jego miał być nietylko przebieg procesu jego 
klienta. Wchodzi tu w grę także jego skandal ro­
dzinny. Oto wnuczka Bianchiego uciekła z domu i 
występuje w szantanaoh, jako Blanche Arnaub. Do­
chodzenia karne wykazały atoli, źe Bianchi został 
zatnordowary. Zanim wnuczka uciekła, pozostawała 
w zażyłości z b. porucznikiem artyleryi, później s łu ­
chaczem weterynaryi, nazwiskiem Casali. Młodzi
oszukiwali dziadka. Ten, gdy dowiedział się o 
wszysikiem, wymówił dom Casalemu. Casali znikł 
bez śladn, jego zaś luba umknęła i poświęciła się 
muzie podkasanej. Później wyszło na jaw, że młody 
weterynarz fałszował weksle Bianchiego, a gdy
ostatni wyparł się podpisów w dziennikach, Casali, 
doprowadzony do nędzy, zamordował adwokata. Po 
tym czynie okrutnym morderca wybiegł na ulicę i 
wołał, że stary Bianchi popełnił samubójstwo. D al­
sze dochodzenia spowodowały aresztowanie Caealego 
i wyświetlenie uałej sprawy.

§ Spór o zapis. Głośna sprawa o testament
znanego w Petersburgu antykwaryusza L. Liniowi- 
oza, który cały swój milionowy majątek zapisał
rz.-kat. Tow. dobroczynności w Petersburgu, zakoń­
czyła się ostatecznie zatwierdzeniem zapisu. Nieślub­
nym dzieciom Liniewicza nie przysądzono ani gro­
sza. Jednakże katolickie Tuw. dubroczynnośoi, wni­
kając w położenie licznej rodziny, postanowiło 
wypłacić jej część dochodów od kapitała zapi­
sanego.

§ Ośmdzlesięt milionón stracono w grze
w amerykańskiem Montecario, tj. w Saratowa w sta­
nie New-York. Przegrano tę kwotę w ciągu ubiegłe­
go sezonu w szulerniach, na wyścigach i w biurach 
gdzie grają o zakład. Na samych wyścigach straco­
no 60 milionów koron. Najbardziej wzbogacili się 
bnchmacherzy. Stracono też wiele złota w „prywat­
nych." salonach gry. Najbardziej obłowił się przy­
tem właściciel jednego z takich salonów, Richard 
Canfield, u którego było w obrocie 9 milonów koron. 
Majątek jego wzrósł tego lata o 2 miliony. Wielu 
graczy straoiło tam całe mierne. Finansista John 
W. Gateś przegrywał u Canfielda po 400.000 koron 
dziennie.

X  ca łe g o  śmiała.
N ow y J o r k  15 września. Studenci tutejsi za­

łożyli stowarzyszenie, mające się zajmować wyłącznie 
propagandą socyalizmu w sznołach wyższych Pre­
zesem jest znany literat Jack z Londynu (żyd.)

■ iM h  p o w l e t H * .  Spraw ozdanie cen tra lne j stc  - 
cy i m eteorologicznej w e W iedn iu  i au s try ao k ic h  kolei 
państw ow ych . D nia 14 w rześnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. C zerniow ce + 1 8  2, T arnopol — . f.w ów  + 1 5  2. 
Skole +10-0 Przem yśl — J a r os ł aw +16-2. T arnów  
—•—. N ow y Zagórz + 1 5  0 K raków  + 15 '0 . P ra g a  + 1 4  2 
W iedeń+45-O. S em m ering+ 1 4  6 B udapeszt +17-8 I s c i l  
-j-15’8 R iv a  + 1 9  9 T -y s s t  + 2 2 -9 C e lsy u sza .

IM  artystycziiu-literanio.
* Zaniedbanie zabytków polskich. C*a»

krakowski wystąpił z bardzo ciekawemi rewelacyami 
na temat pokrzywdzania systematycznego Galicyi w 
wiedeńskiej centralnej komisyi dla ochrony zabytków. 
W edług tego pisma powodem tego upośledzenia jest 
nienawiść prezesa tejże komisyi br. Helferta do Po­
laków. Bar. Helfert od dłuższego czasu bojkotuje 
formalnie konserwatorów galicyjskich, nie umieszcza­
jąc ani jednej nadesłanej przez nich notatki w orga­
nie komisyi pt. „Mitteilungen itd .“ ,*i nie dopuszcza 
do składu komisyi wiedeńskiej niewygodnych sobie 
konserwatorów.

Tymczasem na tegorocznem posiedzenin tzw. 
„Rady sztuki", tj. przybocznego organu doradczego 
ministerstwa oświaty, w sprawach sztuki plastycznej, 
uwiadomił radca ministeryalny br. Eschenberg, źe 
zmarły niedawno prof. R iegl opracował projekt u s ta ­
wy o ochronie pomników sztuki, na podstawie de- 
centralizacyi i nsamoistnienia gron konserwatorskich 
wedle krajów, że jednak ministerstwo oświaty n ie ­
przychylnie się do tego projektu odnosi. Niestety je ­
dnak ani jftden z czteru konserwatorów galicyjskich, 
zasiadających w tej komisyi, na posiedzenia tem nie 
był, skutkiem ezego sprawa na cały rok ugrzęzła, 
gdyż posiedzenia rady odbywają się raz na rok.

„Wobec tego — pisze Czas — akcyę, którą 
zauiedbali galicyjscy członkowie rady sztuki, podjęli 
polscy członkowie Izby panów. W jednej z jej ko- 
misyj bowiem śpi pewnie oicho projekt ustawy o o- 
chronię zabytków sztuki. Należałoby go stamtąd wy­
dobyć, a następuie gruntownie zreformować, albo­
wiem jego autorem jest nasz przyjaciel... bar. Hel- 
fert! Nie możemy powstrzymać się od wymienienia 
nazwiska człowieka, którego uważamy za powołanego 
do przeprowadzenia tej akcyi w izbie panów. Jest 
nim Leon hi. P  i n i ń s k i."

* Tom IY. dzieła „Jcznici w  Polsce", ks. 
Załęskiego, w 8 3trou 1876, zawierający historyę 
154 kolegiów i domów Jezuickich w Polsce od 
1564 do 1773 r. opuścił prasę. Do nabycia w księ­
garni Soółki wydawnictw polskich w Krakowie (ry- 
nefc). Cena 24 kor.
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Tom V. Dzieje Jezuitów polskich od 1773 do 
1905 r. wyjdzie za rok.

* P Wiktor P.‘desti, kapelmistrz opery war­
szawskiej, przybył już do Lwowa, aby rozpocząć 
próby do opery Oreficego „Chopin", którą dyrekcya 
zamyśla otworzyć tegoroczny sezon operowy. ÓJ 
dwóch tygodni odLywają się próby przy fortepianie 
a w sobotę odbędzie się pierwsza próba orkiestralna 
pod kierownictwem Podestiego.

* O pere tŁ a . Wczorajsze przedstawienie operetki 
Offenbaoha „Piękna Helena* zgromadziło w teatrze 
bardzo liczną publiczność, która, dzięki starannej 
grze naszego personalu operetkowego, ubawiła się 
woale dobrze. Wprawdzie, kto pamięta tęsamą ope­
retkę, wykonywaną przed kilkunastu laty z pnią 
Bocskay w roli tytułowej i z Baudrowskim lub Flo- 
ryańskim (Parys), jakoteż z niezrównanym Myszkow­
skim i śp. Skalskim, ten nie bardzo* zadowolonym 
był z wczorajszego zespołu operetkowego, ale mimo 
to zgodzić się musi na jedno, t. j., że muzyka ta 
była i jeszcze dziś jest niezrównanem arcydziełem 
genialnej twórczości.

Dlaczego roli wróżbiarza Kalchasa nie grał 
wczoraj p. Feldman, który w tej postaci był zeszłego 
sezonu wprost niedoścignionym, zostaje nieuzasadnio- 
nem a to tern bardziej, że każdorazowy występ p. 
Feldmana w jakiejkolwiekbądź operetce (Nietoperz, 
Posłaniec i t. p.) był arcydziełem sztuki aktorskiej.

( 9r )
*  Filharmonia lwowska. Koncert Ignacego 

Friedmana, którym rozpoczyna bieżący sezon Filhar­
monia 23 bm. zapowiada się wspaniale. Program 
koncertu zadowoli najwjbredniejszyoli. Friedman cie 
szył się w W arszawie wielkiem uznaniem, a kryty­
cy tamtejs zaznaczyli, że pianista ten posiada 
wszystko, co znakomity artysta mieć powinien, a 
więc technikę wyborną, temperament, inteligen cyę, 
uczucie wogóle talent wielki i wszechstronny. Z 
tych zalei wrażenie najsilniejsze wywiera nad.wy- 
c/ajna śpiewność, jaką w swej grze uwydatnia. U 
Friedmana wszystko śpiewa: zarówno kantylena m e ' 
lodyjna, jak najpowiewniejsze pasaże, gamy, nawet 
akordy. Artysta wystąpi raz jeden. Kasa Filharmo­
nii sprz edaje już na ten koncert bilety. Abonament 
na cykl 25 koncertów sprzedaje dyrekcya F ilhar­
monii.
t t e p e r t n a r  lw w w »kletco t e a t r u  m ie js k ie g o .

W  sobotę „D ziew czyna z fiolkam i".
W n iedzielę  „W icet i W acek- kom edya w  4 

ak tac h  Z . P rzyby lsk iego .
W poniedziałek  „M adam  S herry".
W e W to rek  „M askarada" L. Fuldy .
W e środę „D ruc ia rz" .

Z pracowni malarzy lwowskich.
Roman Bratkowski powrócił z letniego pobytu 

w górach nady órniańskich i przywiózł pięć płóoieu 
większych a ze dwadzieścia mniejszych.

Gdy wiosną tego roku powrOcił był Bratkow­
ski z wycieczki artystycznej na brzeg Riviery au- 
siryackiej, przywiózł był także bogaty plon, o któ­
rym wówczas na tern miejscu dawaliśmy sprawozda­
nie. Były to szkice, ale podobnie, jak wszystkie- 
szkice Bratkuwskiego i jak obecne, tak wykończone, 
że były obrazami. Były jednak także małemi arcy­
dziełami. Wydawało się, iakoby ta różnokolorowa, 
egzotyczna natura południowa zmogła dusze artysty 
i wydobyła z niego tyle siły, iż jej dorównał. Te­
raz malował Bratkowski naturę swojską. Tę, którą 
kocha i odczuwa. Z którą się tak kojarzj, że poezyę 
własnego serca jej oddaje.

Olu np. półkopki zboża. Dla Bratkowski! jo  są 
one jakby żywemi istotami i mają swoją indywidu­
alność; jedne, znnżune długą słotą, proszą się, aby 
je zwieźć do stodoły, inne wygrzewają się w słońcu, 
lśniąc złotem. Takie półkopki widzieliśmy w zimie 
na lwowskiej wystawie. Teraz przywiózł Bratkowski 
półkopki inne. Nąjpierw na dnżem płótnie pięć pół 
kopkow: późny już wieczór i wydaje się, jakoby one 
były żywe, czuć niemal ich ruch, czuć od nich smu­
tek i odnosi się wrażenie wlokących się w mistycz­
nej zadnmie ślepców Maeterlmcka. Inne półkopki, 
na drugiem wielkiem płótnie, robią znowu wrażenie 
odpoczywających po znojnym dniu oraczy „iemi. 
Najwięcej jest ruchliwego życia w półkopkach na 
małem płótnie; niby dzieci siedzą pod lasem i wsłu­
chują się w szept natnry.

Bratkowski umie doskonale chwytać momen­
talne przejawy kolorystyczne lub momentalne ruchy 
w naturze. Wymaga to doskonale wykształconego 
oka i ognmnej pewności ręki. Na dnżem płótnie dał 
wiatr; ,eden powiew wichru, przeginającego korony 
wierzb, przygwoździł poprostu na płótnie.

Mająo anżo poezyi w sercu, patrzy Bratkowski 
przez nią na każdy fragment natury i tern się dzie­
je, że, czy maluje on sierocego bodiaka na wyschłem 
łożysku górskiego strumyka, czy łan falującego zbo­
ża, a tak puszystego, jak  najdelikatniejsza złota pela, 
czy cichy kąt pod lasem, czy niebo z rozwichrzo­
nym obłokiem, zawsze daje symfonię a doskonałą w 
koncepcyi i w barwie.

Z przedziwnem odczuciem wymalowana jest 
ehwila, kiedy deszcz mży w górach i wszystko za- 
snuwa beznadziejnym szarym tonem i wszystko 
ucisza.

Melancholia barwy na tym obrazku jest zadzi­
wiająca. Na wszystkich innych barwy są żywe i 
skrzące, gr»j% i migocą.

ewangelicką. Już w r. 1903 przy wyborach stawiali 
Polacy swojego kandydata, tego Samego p. Choci­
szewskiego, kiory wówczas otrzymał 1589 głosów na 
47 000 głosujących.

Ostatnie wiadomości.
Spraw a propinacy na.

Dowiadujemy sif, że spraw* propi- 
nacyjna odpowiednio życzeniom Wydziału 
krajowego sfinalizowany zostJa .

Obawy, ;akie na wiecach w kraju wy­
rażano, okazały się zupełnie nieuzasad­
nione.

Sejmy.
Z W iednia donoszą, źe sejmy większych 

k ra jów  koronnych, a więc i sejm  galicyjski, zwo 
lane będą na 10 października na sesyę sześcio­
tygodniową, sejmy krajów  m niejszych zbiorą się 
kilka dni później.

Stronnicze wykonanie 
edyktu tolerancyjnego.

Z przykrością dow iadujem y się o naduży­
ciach władz w K rólestw ie, z edyktem  tolerancyj­
nym m ających zw iązek. W ójtowi gminy P a w ło ­
wa naczelnik pow iatu  odjął wskutek jego po­
wrotu do w iary katolickiej oznak; wójtowskie i 
w jego  obecności, nie m ając do tego żadnego 
p raw a, przypiął je  innemu włościaninowi praw o­
sław nem u. Było to podwójnem  bezprawiem. Po 
pierwsze bowiem stanow iło to  postępowanie p o ­
gwałcenie edyktu tolerancyjnego, po drugie urząd 
w ójta je s t w ybieralnym .

W ójt, którego naczelnik skasow ał, odw ołał 
się do gubernatora. G ubernator lubelski potw ier­
dził złożenie z urzędu, a naczelnik powiatu ud- 
czytał skasow anem u wójtowi odnośny dekret, po­
dający przejście na w iarę katolicką jako przy­
czynę złożenia z urzędu. Naczelnik nie chciał 
jednak ani oryginała dekretu ani jego odpisu 
wręczyć wójtowi z obaw y, że wniesie udoku­
m entow ane zażalenie do cesarza.

Jeśli rząd  w tej m ierze nie da  przedtem 
praw u i spraw iedliw ości satysfakcyi, pewni je ­
steśm y, że polscy członkow ie rady narodow ej 
wniosą w lej spraw ie interpelacyę.

Z  K B i f i O W i .
(T ele ion  im i pocztą .)

— Dziś rozpoczęła się kadoneya sądn przy­
sięgłych rozprawą przeciw byłym uczniom gimna- 
zyum tarnowskiego Ignacemu Mrozowi i Kazimie- 
izowi Czuprynie oraz fiakrowi Adamowi Rocialskie- 
liiU. Mróz obwiniony jest o k r a d z i e ż  1200 kor. 
na szkodę swego krewnego kr. Szabłowskiego w 
Strzelcach Wielkich. Kwotą tą podzielił się on z 
Czupryną i Kocialskim. Rozprawa skończy się dziś 
w południe.

—  Celem dostarczenia t a ń s z e g o  mi ę  a 
ludności miasta organizuje się w Krakowie spółka 
hodowli królików.

Z  W l L S A
(Pocztą.)

— Z Petersburga donoszą urzędownie, że 
główny zarząd poczt i telegrafów ostatecznie zdecy­
dował kwestyę przyjmowania depesz zredagowanych 
po polsku w urzędach telegraficznych gubernij litew­
skich. Niebawem ma być rozesłany w tej sprawie 
okólnik, zezwalający na przyjmowanie polskich tele­
gramów.

z  p o z i f A m .
(Pocztą.)

— Dnia 19 bm. odbędzie się uzupełniający 
wybór do parlamentu niemieckiego z okręgu esseń- 
skiego. W ynik tego wyboru jest o tyle dla nas cie­
kawy, i e Polafcy postawili własnego kandydata w 
osobie p. Chociszewskiego. Nie idzie jednak wcale 
Polakom # zwycięstwo, które zresztą jest wykluczone, 
idzie tylko o to , aby Polacy policzyli się przy urnie 
wyborczej. Okręg esseński liczy obecnie przeszło 
400.000 mieszkańców., %  m iejsk iej i/, wiejskich. 
61%  tej ludności wyznaje religię katolicką, 38 %

Telegramy i telefonematy.
Zwołanie rady państwa.

Wiedeń 15 w rześnia. Urzędowa W iener 
{ Ztg. ogłasza reskrypt cesarski, zw ołujący radę 

państw a n a  dzień 26 bm.

Kom isya przem ysłowa.
W ied eń  15 września. N a wczorajsze posie­

dzenie nieustającej koraisyi przem ysłow ej przy­
był nowy kierow nik m inisterstw a handlu hr. 
Auersperg. Przewodniczący komisyi p. Małachow­
ski pow itał go i w yraził nadzieję, że inteneye i 
prace kom isyi znajdą jego poparcie. Hr. A u e rs ­
perg odpowiedział dłuższą mową, w której w ska­
zał na  to, że już  na swem poprzedniem stano­
wisku w m inisterstw ie spraw wewnętrznych po­
ważnie się zajm ow ał spraw am i przemysłu i rę ­
kodzieł Na obecuem swem stanow isku będzie 
dążył do podniesienia stanu  przemysłowego i rę ­
kodzielniczego bez narażenia słusznych interesów 
innych gałęzi zarobkow ania, m ających rów ne 
praw a. W obec daleko idących uchw ał komisyi 
nie może jeszcze określić swego stanow iska co 
do wszystkich poruszonych w tych uchwałach 
spraw , wita jednakże z zadowoleniem  inyśl wy­
rażoną w ciągu obrad komisyi, aby „dowód u- 
zdolnienia1' był niejako dowodem wykształcenia, 
gdyż rozszerzenie ogólnego technicznego w ykształ­
cenia stanu  przemysłowego je s t pierwszym  w a­
runkiem  sanacyi i wzm ocnienia tego stanu. O ile 
chodzi o życzenie komisyi, ażeby rozszerzono li­
stę przemysłów rękodzielniczych, to przedwstępne 
prace rządu w lej mierze już (ak daleko postą­
piły, że now o zestaw iona lista już w najbliższym 
czasie będzie ogłoszona. Znacznej popraw y s to ­
sunków spodziewa się m ów ca po ustaw ie o 
ochronie przed nieuczciw ą konkurencyą. W koń­
cu zapow iedział hr. Auersperg rychłe przedłoże­
nie projektu ustaw y obostrzającej przepisy o ze­
wnętrznych oznakach w arstatów  i używaniu tytu­
łów i odznak. W szystkie agendy dotyczące spraw  
przemysłu i rękodzieł będą obecnie złączone i 
przydzielone m inisterstw u handlu.

Z porządku dziennego ukończyła komisya 
pierwsze czytanie noweli przemysłowej. Z a prze­
kroczenia przepisów noweli przem ysłowej uchw a­
lono po referacie p. M ałachowskiego następujące 
k a r y : naganę, grzywnę do 1000 kor. lub areszt 
do 3 miesięcy (przedłożenie rządow e proponowało 
2000 kor. lub areszt do 6 miesięcy), odebranie 
p raw a trzym ania term inatorów  i młodocianych 
robotników  i to n a  zawsze lub na  pew ien czas, 
wreszcie odebranie koncesyi na zawsze lub na 
pewien czas. Przy §. 140, trak tu jącym  o naj 
wyższej instancyi w spraw ach przem ysłowych, 
proponow ał p. M ałachowski, abv tą  najwyższą 
instancyą było m inisterstw o handlu, a nie jak  
w przedłożeniu rządowem  było, m inisterstwo 
spraw  w ew nętrznych. Po dłuższej dyskusyi 
uch w alo n o , że w spraw ach przemysłowych 
wszystkie agendy podlegają m inisterstwu handlu 
jak o  trzeciej instancyi.

N a k o n tu  posiedzenia w yraził p. Bendel 
przew odniczącem u i członkom komisyi oraz za­
stępcom rządu podziękowanie za kierow nictw o 
obrad i udział w nich.

P o  przemówieniu szefa sekcyi ila se n ó h rla  
z a m k n ą ł  p. M ałachowski posiedzenie, nadm ie­
niając, że o term inie następnego zawiadom i 
członków pisem nie.

Z Wągier.
B u d a p e sz t 15 w rześnia. Stronnictw o libe­

ralne (dawniej rządow e) odbyło wczoraj konfe­
rencyę, nu  której hr. T isza w spom niał o dy- 
misyi rządu i zwrócił uw agę na niezaprzeczoną 
dotychczas w iadom ość, iż propozycya o reform ie 
wyborczej została odrzucona przez koronę z po­
wodu w m ieszania się hr. Gołuchowskiego i bar. 
G autscha. Mówca osobiście jest przeciwnikiem  
powszechnego p raw a głosow ania i z radością 
w ita to postąpienie m onarchy, jednakże stano­
wczo nie może dopuścić, aby do spraw  wewnę­
trznych W ęgier wm ieszał się m inister spraw  za­
granicznych albo austryacki prezydent m inistrów.

Mówca proponuje z tego powodu wniesienie 
interpelacyi w sejm ie w ęgierskim  z zapytaniem , 
czy wiadom ość ta  jest prawdziwa. Po dłuższej 
dyskusyi wniosek ten przyjęto. Uchwalono n a ­
stępnie w ybrać kom isyę dla ustalenia program u. 
Po mowie hr. Tiszy odrzucono wniosek o w y­
bór komisyi, k tóraby  zastanow iła się nad zbli­
żeniem się party i liberalnej z innemi stron- 
nictwam  .

B u d ap esz t 15 w rześnia. Posłowie, którzy 
w  ostatnich czasach w ystąpili z partyi liberalnej, 
odbyli wczoraj konferencyę, na  której uchwalili 
nie stw arzać  nowego stronnictw a. Oświadczyli, 
źe  stoją na zasadzie ustaw  z r. 1867 i dążyć bę 
dą do umożliwienia przyw rócenia harm onii mię 
dzy królem  a  narodem  i do urworzenia rządu 
parlam entarnego. Przew odniczącym  swym obrali 
p. Nasi’ego.

B u d ap esz t 15 w rześnia. M inister sp raw  w e­
wnętrznych KristofTy został w czoraj w ybrany po­
słem na  sejm  węgierski w miejscowości Bogsan.

Sejm węgierski.
B u d ap esz t 15 w rześnia. Od ran a  plac przed, 

parlam entem  obsadzony je st przez policyę konną 
i pieszą, k tóra  pozw ala przejść tylko osobom 
posiadającym  bilety wstępu do gm achu parla­
mentu

O godz. kw adrans na  9 prezydent sejmu 
Justh przyjął deputacyę, złożoną z 50 osób nowo 
zorganizowanej party i socvalistycznej. P rzew od­
niczący deputacyi poseł Mezóssy wręczył petycyę, 
w której wyrażona jest prośba o wprowadzenie 
powszechnego praw a głosowania, a w przem ó­
wieniu do prezydenta przypom niał, że Ju sth  za­
wsze był za  pow szechnem  praw em  głosowania.

Prezydent w odpowiedzi oświadczył, że j e ­
go zapatryw ania w tej kwestyi są znane, jed n ak ­
że jako  prezydent sejm u nie może nic m eryto­
rycznego powiedzieć, ażeby nie wyprzedzać u- 
chwały sejmu i m r n a rażać  swej bezstronności. 
Potycyę przyjmuje i zapew nia, że będzie ona r e ­
gulaminowo łrak tow ana. Prosi, ażeby spokojnie 
oczekiwano decyzyi parlam entu, która z pewno 
ścią sprowadzi ogólne uspokojenie.

Następnie przyjął prezydent deputauyę partyi 
socyalno-dem okratycznej pod przewodnictwem  re­
daktora pisma socyalistycznego N epszaoa  Gara- 
nyi‘ego. Na przem ów ienie G aranyi’ego dał Justh  
dodobną odpowiedź, jak  p. Mezóssiemu.

B u d ap esz t 15 w rześnia. Poseł Y azsonyi 
zpłosił wniosek o w ybór komisyi dla przedłoże­
nia projektu w spraw ie powszechnego praw a 
głosowania.

Poseł Babo z partyi Koszuta rów nież p rzed ­
łożył wniosek o reform ę wyborczą w duchu po­
wszechnego glosowania.

B u d a p e sz t 15 w rześnia. Już przed godz. 
10 sa la  posiedzeń i galerye były przepełnione. 
O godz. wpół do 11 prezydent otw iera posie­
dzenie.

Zjawienie się Fejervarego w ita koalieya o- 
k rzy k am i: „O dejść!“

Po załatw ieniu form alności zab iera g b s  
prezydent m inistrów Fejervary .

P. łvanka z pantyi Koszuta w oła: „Niech 
żyją socyaliści!*

Bar. Fejeryary  zaw iadam ia, że rząd podał 
się do dymisyi, ponieważ nie był w możności 
spełnić zadania sobie pow ierzonego.

Głosy n a  lewicy: „Dobrze się stało!*
Fe,iervary zaw iadam ia, że będzie prowizo 

rycznie dalej prow adził agendy i pow iada, że 
ponieważ korona i teraz chce z łona większości 
rząd utworzyć, a dla przedłożenia propozycyj 
koronie potrzebny jest pewien czas, przeto  prosi 
o odczytanie otrzym anego re  skryptu.

W  rzaw a na lewicy.
Odczytano następnie reskrypt królewski, 

o d r a c z a j ą c y  i z b ę  do 10 października.
Wielka wrzaw a na lewicy. Głosy: „Nie r o ­

zejdziemy s ię !“
Koszut oświadcza, że większość izby trw a 

przy stanow isku zajętem  w adresie swoim, pro­
testu je  przeciw ponownemu odroczeniu izby i żą­
da utrzym ania w mocy uchwały izby, powziętej 
przez sejm w d. 21 czerwca.

Oklaski na lewicy.
W śród wielkiej wrzawy zabra ł głos h r. S te­

fan Tisza i sprzeciw iał się wnioskowi K oszulo, 
który je s t niedopuszczalny, ponieważ izbę należy 
już po odczytaniu królewskiego reskryptu  uw a­
żać za odroczoną.

P oaczas przemowy Tiszy słychać często 
z różnych stron okrzyki i przychodzi do ży­
wych s c e n .

Br. F ejervary  wśród wielkiej w rzaw y oza- 
biera ponow nie głos i występuje przeciw w y w o ­
dom K oszuta , k tóry  twierdził, źe na adres, u- 
ch walony przez większość, korona nie da ła  od­
powiedzi. Mówca wskazuje na to, że w piśm ie 
odręcznem  do niego skierowanem , wj raźnie jest 
określone stanow isko korony.

P. Mezóssy (socyalista) wnosi, aby izba 
nie przyjęła do wiadomości odroczenia jako nie­
legalnego.

Apponyi polemizuje z wywodam i Tiszy.
B r F e j e r v a r y  o p u s z c z a  s a l ę  

o b r a d .
Hr. T isza polemizuje jeszcze z wywodami 

Apponyiego, poczem w y c h o d z i  r ó w n i e ż  
w r a z  z e  s t r o n n i c t w e m  l i b e r a  1- 
n e m  z e  s a l i .

Preaydent przystępuje do głosow ania. W nio­
sek  K oszu ta  jednogłośnie przyjęto, wniosek Me- 
zóssego odrzucono.

Posiedzenie z a m k n i ę t o .

Kongres antielkoholiczny.
B u d ap esz t 15 w rześnia. W czoraj w ieczo­

rem  odbył się bankiet, wydany przez m iasto na  
cześć kongresu antialkoholicznego.

B u d a p e sz t 15 w rześnia. M iędzynarodowy 
kongres antialkoholiczny zajm ow ał się wczoraj 
kw estyą zastosow ania szkolnego wychowania 
do walki z alkoholem.

D ro żyzn a  mięsa.
P ra g a  15 września. Pod przewodnictwem  

burm istrza S rba odbyła się w ratuszu  n a rad a  w 
spraw ie drożyzny środków żywności. P o stan o ­
wiono utw orzyć osobną kom isyę aprow izacyjną 
dla miast i przedm ieść. Polecono czeskim posłom 
czynić sta ran ia  o otw arcie na  czas trw ania dro­
żyzny m ięsa granicy rum uńskiej dla dowozu 
m ięsa i bydła i o zniżenie ta ry f n a  mięso, tu- 
dz,£kż o to, aby na  czas drożyzny m ięsa zniesiono 
podatek konsum cyjny od m ięsa.

Macedonia
K o n s ta n ty n o p o l 15 w rześnia. W  m iejsce 

śp. M iillera zam ianow ano austryackim  jen. in ­
spektorem  dla przeprow adzenia refo rm  w M ace­
donii d ra  O p p e n h e i m e r a .

Tu rc ya  i Serbia.
B e lg ra d  15 w rześnia. Rząd polecił tele­

graficznie serbskiem u posłowi w Konstantynopolu

wnieść energiczny protest z powodu napadu 
wojsk tureckich i albańskich na graniczne lery- 
toryum  serbskie oraz z pow odu zam ordow ania 
oficera serbskiego.

Szwecya i Norwegia
K a r ls ta d  15 w rześn ia . Delegaci szwedzcy 

i norw escy obradow ali wczoraj przez całe przed- 
połuam e, a popołudniu o g. 4 zebrali się na dal­
sze obrady.

C h ry s ty a n la  15 w rześnia. Aftenposten  do­
nosi z K a rls ta d u : Delegaci norw escy z całą s ta ­
nowczością obstają  przy w arunkach, uchw alo­
nych przez storth ing  norweski. S y tuacya jest już 
beznadziejna, ale zerw anie rokow ań  nie grozi 
jeszcze wybuchem wojny.

Trzęsienie ziemi we Ałoszech.
R zym  15 września. Biuro centralne dla 

m eteorologii donosi, ze wczoraj rano  o 10 m. 8 
.odczuto trzęsienie ziemi w m iejscow ościach : 
R odireua, Messyna, Regio di C alabria i Lineo. 
D rugie silne tizęsienie ziemi dało się czuć o 11 
m. 33 rano w Regio di C alabria .

Regio d l  C a la b r ia  15 w rześnia. W czoraj 
rano  o 10 m. 8 dało się tu uczuć ponow ne trzę ­
sienie ziemi, trw ające kilka sekund. W śród lu­
dności panuje wielkie przerażenie  z powodu po­
nownego trzęsienia.

Tajem niczy okręt.
L o n d y n  15 września. O kręt „John Graf- 

to n “ , który w pobliżu Helsingforsu zatonął z ła­
dunkiem broni, w yruszył w lipcu do Ylissingen, 
tam  zmienił w łaściciela i otrzym ał m ieszaną za­
łogę zagraniczną, angielska zaś załoga w róciła 
do Angin. Dalej słychać, że „John Grafton" d.
1 sierpnia koło pewnej wysepki w kanale La 
Manche spotkał się z okrętem  „Fu llerton1, z k tó ­
rego przez dw a dni przeładow yw ano tow ary  czy 
też broń do okrętu „John G rafton".

Zawieszenie broni.
Londyn 15 września. Do dzienników po 

rannych  donoszą z Tokio pod datą w czorajszą : 
W edług urzędow ego doniesienia pełnomocnicy dla 
zaw ieszenia broni zebrali się wczoraj w Szache- 
dzy. Protokół podpisano w czoraj o 7 w ieczorem ; 
postanowiono, że w całej M endżuryi m ają  być 
w strzym ane kroki nieprzyjacielskie i oznaczono 
strefę, do której przystęp obu arm iom  jest w zbro­
niony. W szystkie korpusy arm ii zaw iadom iono o 
tem Zawieszenie broni najpóźniej w południe 
d. 16 września wchodzi w życie.

W rzen e w  Japonii.
T o b lo  15 w rześnia O rozruchach, które 

w dniach 12 i 13 miały m iejsce w Jakoham ie 
donoszą następujące szczegóły: O północy tłum, 
złożony przeważnie z robotników  portow ych pod­
palił 14 kiosków  policyjnych i zdemolował je. 
Ten sam los spotkał liczne domy urzędnicze i 
wielkie magazyny Nad ranem  nadeszło z Tokio 
400 żołnierzy, którzy dla zabezpieczenia cudzo­
ziemców i kościołów obsadzili konsulaty i wielkie 
m agazyny, jakoteż wielkie rezerw oary  z naftą. 
G ubernator i burm istrz wydali odezwy, w zyw ające 
ludność do spokoju, k tó ry  też został przywrócony, 
Ze strony policyi trzech polieyantów jest ciężko 
ranionych, 36 zaś lekko.

T o k io  15 w rześnia. Pulicya donosi, że 
w czasie ostatnich rozruchów  odniosło rany  338 
urzędników policyjnych. P o  stron ie  dem onstran­
tów 9 osób zginęło, a  380 odniosło rany

L o n d y n  15 września. l ta i ly  E xpress  donosi 
z m iasta chińskiego Czifu, że krąży tam  pogłoska, 
jakoby w arm ii lądowej japońskiej i w m ary­
narce wojennej panow ało straszne niezadowolenie 
z powodu złych dla Japonii w arunków  pokojo­
wych. W  kilku pułkach piechoty w m iejscowości 
Osaka zbuntow ali się żołnierze i odbyli szereg 
zgromadzeń poufnych. M ikado nakazał aresz to ­
wać naczelników rokoszu i natychm iast na nich 
wykonać wyrok śmierci. W ielka ilość żołnierzy 
została aresztow aną. Władze wojskowe zam ie­
rzają ogłosić stan  wojenny we wszystkich m ia­
stach portow ych japońskich. Utrzymuje się też 
pogłoska, że okręt adm iralski „M ikasau zatonął 
wskutek spisku m arynarzy, którzy postanowili 
ów sta tek  zatopić, aby dać w yraz swojemu nie­
zadowoleniu.

Eksport janoAsii.
T o k i1- 15 września. Utworzyło się zjedno­

czenie w ybitnych japońskich kupców i przem y­
słowców celem  podniesienia handlu eksportowego 
do Chin i Korei.

Z ziem polskich.
i Birżetc. Wicdom. donoszą, że prawo, na 

mocy którego osoby, trudniące się nauczaniem  
języka polskiego, pociągane były do odpow ie­
dzialności, zostało zniesione. W szelkie śledztwa 
wytoczone z tego powodu zostały zaśtanow ione.

Z  R o s ji .
Ag. tel. ros. donosi, źe rad a  nam iestnika 

kaukaskiego określiła  w następujący sposób liczbę 
przedstawicieli z K aukazu  do izby państwowej : 
obwód kubański wyśle pięciu przedstaw icieli; gu 
bern ie: tyfliska, kutaiska, bakuńska, elizawet- 
polska i eryw ańska po trzech; obwody batum ski 
i karski, okręgi suchum ski i zakatalsk i oraz 
gub. czarnom orska po iednym, wreszcie obwody 
terski i dagiestański po dwóch przedstaw icieli. 
Ogółem K au k az  wysyłałby zatem  29 przedsta­
wicieli.

K aukaz nie ma 7 miljonów m ieszkańców , 
a  w ybierałby więcej, jak  Królestwo polskie?

* Car n ie  Jedzie.
F r a n k f u r t  15 września. General Anzeiger 

zaprzecza na podstaw ie inform acyj, zasiągnię- 
tych w drodze urzędowej, podaną przez pism a 
darm stadzkie wiadom ość o podróży pary c a r ­
skiej do D 'rm stadu  z końcem bieżącego m. i o 
ewentualnym  zjeździe z cesarzem  niemieckim.

Równouprawnienie żydów.
M ag d eb u rg  15 września. M agiebu rger Z tg. 

donosi z Nowego Jorku, iż W it te odbył tam  
konferencyę z przedstaw icielanr żydów am ery­
kańskich S traussem  i Seligm annem  w kwesty! 
żydowskiej w Rosyi. W itte zapewnił, iż w Doło­
żeniu żydów rosyjskich nastąp i znaczne po­
lepszenie zwłaszcza, że w n iedaltk iej przyszłości 
m a wejść w życie zupełne rów noupraw nienie 
w yznania żydowskiego z innem i w yznaniam i, w 
Rosyi reprezentow anem 1

D e g ra d a c  a  N eb ugato  w a .
B e rlin  15 w rześnia. B eri. Ztg. donosi z 

Petersburga, że rosyjski m inister m arynark i d la­
tego zawiadom ił poselstwo francuskie o degrada- 
cyi Nebogafowa, aby Jap o n ia  ofieyalnie przez 
F rancyę o tem się dowiedziała i nie oddaw ała 
Nebogatowowi honorów , jak ie  jego stanow isku 
odpow iadały.

Komisya Solskiego.
P e te r s b u rg  15 w rześnia. (P ryw .). P ią ie  

posiedzenie komisyi pod przewodnictwem  S o l­
skiego, które się odbędzie ju tro  w sobotę, będzie 
poświęcone wyłącznie spraw ie uznania wolności 
zgrom adzeń pryw atnych na  zasadzie jaw ności.

K rąży  pogłoska, że w osobnej kocnsyi 
Solskiego będzie poruszona spraw a wyłączenia 
Kaukazu od wyborów do pierwszej dumy pań­
stwowej ; za motyw do tego służą obecne w y­
padki na Kaukazie, uniem ożliw iające prawidłowe 
dokonanie wyborów.

Z Kankazu.
Petersburskie Slotoo oblicza sum ę szkód, 

zrządzonych przez zaburzenia w Baku, na pół 
m iliarda rs. D la przyw rócenia przemysłu nafto­
wego do dawnego stanu potrzeba będzie 50 mil­
jonów rs. gotówki i około 12 miesięcy czasu, lecz 
z tem zastrzeżeniem , źe ieżeli będzie m ożna zor 
ganizować szybko, energicznie i bez żadnych 
przeszkód dowóz m ateryałów  budow lanych i je ­
żeli zakłady m echaniczne podejm ą się wykonać 
w krótkim  przeciągu czasu wszystkie niezbędne 
urządzenia.

T y  flis 15 w rześnia. Cały zarząd m iasta 
ustąpił, ażeby w ten sposób Zaprotestować p rz e ­
ciw nadużyciom w ojska przy uśm ierzeniu demen- 
stracyj w dniu 11 b. m. Także przedsiębiorstw a 
przem ysłowe, tram w aj i wielu robotników p ra ­
cujących w różnych zawodach z tego sam ego po­
wodu na znak żałoby wstrzym ało pracę na  jeden 
dzień.

Komitety rew olucyjne wydały w licznych 
egzem plarzach odezwy w zyw ające do pow stania.

G ubernator Elizabetpola telegrafow ał do 
jen . Sri«mkiq[ą, aby natychm iast przysłał wojsko 
ze względu na bardzo  groźne położenie w m ie­
ście i okręgu.

Nowe posi kie wojskowe w ysłano także  do 
Baku, gdzie ludność pozostała bez pracy żąda 
usunięcia ta tarsk ich  ajentów  policyjnych, których 
fałszywe denuncyacre spraw iły, że domy pokojowo 
usposobionych m ieszkańców ostrzeliw ano.

Komisya zebrana do uspokojenia ludności 
jest bezczynna.

B e r lin  15 w rześnia. B er. Ztg.  donosi, iż 
w czoraj na żądanie angielskiego konsulatu a re ­
sztow ano w Baku kom isarza policyjnego, jako  
oskarżonego, iż b ra ł udział w rabunku biur, n a ­
leżących do angielskiego tow arzystw a naftowego. 
W pom ieszkaniu aresztow anego znaleziono zna­
czniejszą sum ę pieniężną, pochodząc^ z rabunku 
w fabryce.

P e te r s b u rg  15 w rześnia. Rząd petersbursk i 
złożył w Stam bule przez swego posła energiczny 
protest z powodu przekroczenia granicy przez 
hordy , które łączą się z pow stańczym i T a ta ­
ram i.

Z rynków towarowych.
B l d k p M I l t  d n ia  15 w rześn ia . K urs w  koronach  

i po 50 k lg . N otow ano pszenicę na  paździor. 15 78 — 
15 80, pszenicę n a  kw iecień 16'48—16'50, żyto n a  p a ź ­
dz ie rn ik  1280 -12 82, n a  kw iecień  1906 1848—13-50 
ow ies n a  p aźdz ie rn ik  12-00—12-02, n a  kw iecień 1906 
12‘46—12-4&. k u k u ru d za  n a  sierp ień  00-00—00-00, na 
w rzesień  00-00 —00.0U, n a  m aj 1906: 13-10—13-12, rz e ­
p ak  n a  s .erp ień  —■-------- •—.

O ferty: m ierne.
Chęć  ipna : m ierna.
U sp o so b ien ie : u sta lone .
R o g o d a : p iękna, ciepło.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  15 w rześn ia  (T elegram  „G azety  N a­

rodow ej-). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 
popołudniu . A kcye austry ack  .ego zak ład u  k re d y to ­
wego 684-50, w ęgierskiego zak ładu  k redy tow ego  799 50 
A i glohanku  319-25, C lio n b an k u  565-50, B auku dla 
k ra jó w  koronnych  450 50 B ankvereinu 573 75, Boden- 
c red itu  1051-— galicy jsk iego  B anku hipotecznego 56-2 50 
kolei państw ow ych  657 50 kolei południow ej 103 50 
tram w a ju  A. —••—, B. —•—, kolej E lb en th a l 447-— 
kolei północnej 5900 kolei czerniowieckie.i 584—, al 
p iny  545‘25 R im a M uranya 554-50, p rask iego  to w a ­
rzystw a żelaznego 275 5'— fa b ry k i b rom  560-—, tu reck ie  
ty ton iow e 380-00, g a lic y js k i |g o  k a rp ask .eg o  Towarz,-. 
s tw a  naftow ego  916—, oblig. w «g iudem niz. 96 8 ) 
ren ta  m ajow a 100-55, a u s t ry a c k i  ren ta  ko ronow i 
100-60, w ęg ierska  re n ta  koronow a 97 —, 56-let. lisry  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 9995, l-p rocen tow e 
lis ty  b anku  h ipo tecznego  99 00 4 i pół p rocentow e 
l is ty  b anku  krajow egi ..1-3-5, 5-proceutow e lis ty  Ban. 
ku hipotecznego 112-50 4-i rocen !. B „nk u  k ra j. 1 0 0 * ,  
4 i  pól prc. B anku  k ra j. l(/2 05, 5-procent iw e kom u­
n a ln e  ooligacye B anku k ra j. — , 4-procuntoW c ga­
licy jsk ie  obligacye propin- 100-—, 4 procen tow e galic- 
pożyczki k ra jow e z r. 1893 t»9 95 4-p rocen tów , p o ­
życzka m ia s ta  L w ow a 9930, losy  tu reck ie  145-75 
m ark i 117-40, ru b le  2-58-50.

NADESŁANE
Za tę rubrykę Bed&kcya nie odpowiada.

Dr. Adam Greliński
ordynuj? w chorobach dróg moczowych od 2—4, 

L w ó w ,  n i .  S j - J t s in w lu t  3 7 ,  1 p i ę t r o .

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy

4% Listy zastawne To w. kred. ziemsk. 
4% i 4Vt°/o „ „ Banku krajowego
4 % i4 1/ A  „ „ Banku hipoteczn.
4% i 479% pożyczKi m. Lwowa.

Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj­
korzystniej.

S o k a l  i  L i l i e n

Dom bankowy i Łantor wymiany
Przyjechali do Lwowa d- 15 września.

H otel E uropejski (Alberta Szkowrona.) M. 
hr. Borkowski z Mielnicy, A . hr. Goetzendorf z 
Grabówki, major Y. Vacek z W arszawy, L. Tous- 
set z Podola roa., H. Doleżal z Górahomara, dr. E. 
Iluitz z Radowiec, W. Bystrzanowski ze Sosnowca, 
W . Alkiewhz z Czerca, R. Pragłowski ze Smolanki, 
J . Trojanowski z W iednia, K . Czerwińska z Rosyi, 
J . Osiński z Kamieńca podolskiego, H. Gottleb z 
Tehlowa, dr. A. Iskrzy cki z Sanoka, eks. br. Merta 
z Worochty.

Hotel francuski. B. hr. Drohojowski z Ciesza- 
cina. L . Żmigrodzki z Litwy. H. Mili z Leżajska. 
T. Wojnarowski z Baliniec. J . Nawroccy ze Stryja. 
N. Obfidcwiczowa z Suszczyna. Z. Kirobner i J .  
Rubritius ze Złoczowa, H. K h in , A. Rindl, A, 
Weinstein, R. Czek i H. Grfinberg r Wiedn a, J. 
Jawetz ze Zbaraża. E , Schindler z Aschy. R. Adam 
z Budapesztu. E. Herzig z Sanoka, J.f Apfelbaum z 
Tarnowa. 0. Grttnfeldnr z Fra' kfurtu.
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U
MAk CELI p r e v o s t .

K s i ę ż n a  z  € r m i n g e n
Rom ans

(Ciąg dalszy.)
— Czy rozum iałeś mnie, K rzysztofie? -  

pytała
— Tak. P ostąp iłem  źle i proszę o przeba­

czenie. Zdaje mi się jednak, że żaden  m ężczy­
zna nie jest wolny od podobnych niedorzeczno­
ści, jeżeli kocha, ja k  ja  ciebie kocham . Mimo to 
pojm uję, źe czujesz się obrażoną i proszę raz 
jeszcze o przebaczenie.

Mówiąc to, pa trza ł książę tak ponuro w 
oczy M agdaleny, że zebrał ją  lęk i zam lkła 
W oczach Krzysztofa w idziała przebłyskująćą 
chęć m ordu, k tó ra  ją  już  kilka razy przeraziła . 
S ta ła  się więc bardzo uprzejm ą i zaloiną Krzy­
sztof był zadow olony, że M agdalena p rzesta ła  się 
gniew ać, ale było wulocznem, że pozostał w 
nim jeszcze jak iś  niepokój i ten trw ożył M agda­
lenę, „Co mu jest — m yślała  — nad  czem on 
się z a s ta n a w ia ć

K rzyszto f pozostał u niej nao b ied z ie , a po­
tem  uspokoił się i nabrał naw et hum oru. W ró­

ciła mu pewność, że M agdalena go kocha, a 
wszystkie jego podejrzenia rozw iały się. N astę 

ipnie poszedł do swego klubu i zasiad ł do gry.
; Szczęście sprzyjało mu ; w ygrał około sześćdzie­
sięciu tysięcy franków .

Gdy około drugiej po północy pow racał do 
domu, był w doskonałym  hum orze, czuł się rzeź- 
kim i zdaw ało mu się, że o dziesięć la t odm łod- 
nial W szystko mu tego w ieczoru sprzyjało.

W dom u zastał służącego śpiącego w przed­
pokoju. Służący zerw ał się i zdejm ując z księcia 

jzarzutkę m ów ił:
— Na stoliku w gabinecie leży bilet od 

■ księżnej pani. K siężna pan i prosi, aby książę pan 
raczył go zaraz  przeczytać.

► „Czego ona może chcieć odem nie? — my­
ślał Krzysztof.

Poszedł do gabinetu, w którym  służący 
tym czasem  zapalił już  św iatło elektryczne, wziął 
ze stolika list i czytał:

„Będę ci bardzo wdzięczna, jeżeli dzis je ­
szcze zechcesz ze m ną mówić, chociażby była 
godzina najpóźniejsza. Czekam na ciebie w m a­
łym salonie. A rle ta ć

K rótkość tego 'istu  i cały jego ton kazały 
przypuszcz tć, że chodzi o rzecz poważną, K rz y ­
sztof zastanow ił s ię : albo kaprys z jej strony, 
a lbo n a ro h d a  długów i chce prosić o pieniądze.

— Dobrze — rzekł do s łu ż ą c e g o  —  m o­
żesz pójść spać,

S łużący się oddalił a  z a ra z  po tem  książę 
poszedł do oznaczanego  saloniku. O czekiw ała go 
tam  M artyna:

— K siężna p a n i zaraz p rzy jdzie .
Nie uszło u w ag i księcia, że  M a rtin a  by ła  

bardzo ^m ięszana
„A ha — pom yślał sobie — jej zaufana 

i pow iern ica1*.
M artyna w yszła i upłynęło kilka minut. 

Z sąsiedniego p* koju dochodziły księcia jak ieś 
odgłosy, p rzytłum ione łkania, w reszcie bolesny 
oLrz yk.

Po chw ili ^jawiła się A rie ta  w czarnej, 
obcisłej sukni. K ostyam  ton nie mile uderzył 
księcia; ciągle jeszcze spodziew ał się jak ie jś  pró­
by po jednan ia  i w yobrażał sobie, źe zobaczy 
Arietę w  tym sam ym  negliżu, w k tó rym  w idział 
ją  w owej pam iętnej scenie,

A rie ta  podała  m u rękę i rzekła spokojnie:
—  D aiu j mi, że trudzę cię o ta k  późnej 

godzinie.
On za trzym ał jej rękę, chociaż czuł że A r­

ieta s ta ra  się u su n ąć .
— Przeciw nie , to  ja  m uszę przeprosić  c ie­

bie, że dałem ci tak  długo czekać. Byłem w k lu ­
bie i siadłem  J o  p a rty i, k tó ra  przeciągnęła  się de

godziny drugiej. Miałem szalone szczęście, wy­
grałem  około sześćdziesięciu tysięcy franków.

Stali naprzeciw  siebie, obserw ując się na 
wzajem. Arieta czytała w jego oczach rozbudze­
nie zmysłowe, on zaś dziwił się jej poważnemu 
w yrazow i. Jej powaga dzazniła go ; przyszło mu 
znowu n a  myśl, że A rieta m a długi, a nie m a 
odw agi przyznać się. Dziś jednak, ood wpływem 
znacznej w ygranej, gotów był długi jej zapłacić. 
Zbliżył się do niej i rzekł uprzejm ym  tonem  :

— W yglądasz dziś prześticzuie. D laczego 
jed n ak  ubrałaś się tak żałobnie ?

C hc.ał pocałow ać ją  w czoło, lecz ona usu­
nęła się.

— K rzysztofie, proszę cię ! - rzekła głosem 
niem al tragicznym.

N a ustach Krzysztofa pojawił się złośliwy 
uśm iech.

— Jesteś dziwna Z naznaczenia mi schadz­
ki mogłem czego innego się dorozum iew ać. Nie 
pojm uję ciebie.

— Masz słuszność, ale zechciej mnie po­
słuchać. To, co m am  ci powiedzieć, będzie, być j 
może, bardzo dla ciebie Lolesnem, lecz mi m o lo ! 
nie chcę się uciekać do żadnych wymówek, po- | 
wiem całą  praw aę.

K rzysztof pom yślał znow u, że rozchodzi się 
o długi A riety  i poczęło go to  niecierpliwić.

—  J ‘żeli idzie o rzeczy nieprzyjem ne, to 
odłóżmy <e do ju tra . Czy też m oże jest coś tak 
bardzo pilnego ?

— Tak, Krzysztofie ; p ro sz ę , posłuchaj
nr nie.

K rzyszto f usiadł na taburecie przed ko­
minkiem :

— W ięc proszę.
Ariecie zdaw ało  się, że o tw arła  się przed 

nią przepaść, w k tó rą  dobrowolnie m a się 
rzucić.

—  Krzysztofie, nie bądź zbyt srogim  dla 
mnie... czułam  się bardzo opuszczoną, odkąd po­
braliśm y się...

Ten początek przemowy Ariety zadziwił 
księcia, poznał, że nie idzie tu  o pieniądze. D ra­
żniło go to  jednak  tem bardziej, chociaż na  ze­
w nątrz zachow yw ał spokój.

— Z daje mi się, że m asz gorączkę. Namysł 
się, zanim  dalej zaczniesz mówić. Jeżeli chcesz 
czynić mi wyrzuty za moje zachow anie się, to, 
sądzę, nie je s t te raz  pora ku temu.

Arieta zaprzeczyła głową.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po A hi. od wy ram .

H erto ata
•n il b>o ro*yj«M, ib iór m ajony, świui 
Sooehong I w r 3*76, I I . 3-—. Okrn 
oby najlepsze i t r .  1-75. O krueay drobne 
i t r .  1*30 u . fnnt. Dwór Kapszyn Brzelanv

Winogrona J S S K r J l K r
ctam w 5-klg koszykach opłacone za po­
braniem poczt, do wszystkich miejscowości 
monar. hi i zagranicę : deserowe winogrona 
i masakatele 5 big. za k V — . brzoskwinie 
5 k ą . za v — k. Z y g m u n t  u e n U c h ,  
l u a a d k a ,  Węgry, właściciel winnic w 
Szabadka i w Kelebia. 158

Q l l U f l « i  szczepione, olbrzymie (kwetke) 
OIIWKI wysyła zaiząd ogrodu w Tur­
skiem obok Zaleszczyk 5 kilo  fianko po 
2  kor. 50 h. 161

Pożyczki p.8niężne każdej 
wyso­

kości, niezwłocznie, na 3 '/,, 4, 5 pre udzie 
lam osobem każdego staną na skrypt dłu 
iny, weksel, policę asekuracyjni), hypi ekę 
Sito płaty takie ratami, (i. l.olhoiTtl, 
B e rlin  W. 35 P. R. 487

M ir sskau. a
po 5 i 6 pokoi z wszelkiemi wygodami, 
centralne rgnew anie, światłu elektryczne, 
stajnia, wozownia, ogródek. Wfadomość 
Jaa BicmiJski, Giand H itel. 558

Zarząd, a fol# ar ku,
z akademię rolniczą, obeznany z uprawą 
buraków i chmielu, dalej z gospodarstwem 
lasowem, urządzeniem gorzelń i mleczarń, 
w końcu z bnchalteryą, poszukuje posady 
Józ. Jan  Neuman, Szówsko p. Jaroitaw . 

57 ‘

A * .g r  m o m ,
Ciech, z długoletnią praktyką w kraju 
eagr p u y  roli i lesie, znakomity hodowca 
inwentarza, biegły w gosp. mlecznom i Opa­
sów em, po.-zukuje posady rządcy lub eko 
noma pod zarządem właściciela od 1 paź­
dziernika lab później W ymagania skroni 
ne. Łaskawe zgłosienia pod „Agronom B .1

rest. Sędziszów. 567

P ó l w ieku
'i s t n i e j ą ’ & fa b ry k a "

"S T  O  f i  Ó  w '
do ok ien  wszo kieh  system ów

W. Adamski
H otel G eorgea 

Lwów.

z poborami i2co zasługi, z W  ilnem po­
mieszkaniem, opałem, oświetleniem, pra 
"em leczenia siebie i rodziny kosclem 
3 —ibu. M anipulant zostaje ubezpieczonym 
w Towarzystwie wzajemnych ubeapieczeń 
ofleyalistów prywatnych we Lwowie. W y­
maganą jest biegłość w obliczania kuba­
tur, znajomość prowadzenia rachunków i 

ampulacyi tai takowej. Pierwszeństwo ms- 
jH, którzy się wy ,aią praktyką fachową 
todat-ia przy dołączeniu świadectw i me- 
IIyk' chrztu nal l y  wnosić pod adresem : 
N ad leśn ic tw o  d ó b r H ra b s tw a  tenezyń  
sk ieg o  w  T enezyok ii w te rm in ie  do 

  23 biń._____________ 3 6 3

514

W
ko l osnlnym

wybo rze ha składzie 
(wzory wysyła opłatnie)

T A P E T Y
i  d ek o rcey e  poko i p  >lcea

W. Adamski
A kadcm ieka 2,  

Lwów .
gjr

u o  n a d a n i a  p o g a d a

118
B i n r o

(a l. Z ybllk iew ieza I. 3)
■ b u l e  n m le Ś C iĆ  kilka inteligentnych 
nauczycielek władających biegle jęz. fran­
cuskim i niemieckim, poiądaua muzyka i 
rysunk'. — Potrzeba rów uiei kilku fian- 
c-rek i  niemek z dobr :mi świaieotu_mi. — 
Są do nmiejzezenia nauczycielki róż-ycb 
stopni wykształcenia, osoby do towarzy­
stwa, lektorai i bony po’ki. Za pośre lnic 
twem biura poszukuje zajęcia (dttmi place) 
wyksatałcona osoba, która była 2 lata słu- 

chacaką Sorbony. 565

Ogrodnik,
m e wieku, w swoim zawodzie specyalnie 

praktyczny i dobrze polecany z posad gdzie 
poprzednio pozostawał, poiznku e posady 
odpowiedniej i pragnie takową zmienić, 
na której jeszcze pozostaje. Łaskawe zgło­
szenia u p ran a  adresować: Ogrodaik F . W . 
w K aiapciu  n, SetBthem, B kowiua. 560

I

D id l* £ f * in ? * l f  I obrączki oraz wszel- 
■ 161 O u l U l l l l I j  kie wyroby złote i 
srebrne poleca F ra n e lsz e k  K w aśn iew sk i, 
Lwów, plac H a lick i 8. 135

Wlatł I. deserowe
codziennie św ieże des*rowe masło 
netto 9 funtów za 8 k. 80 h. wy  
syła franko za  zaliczką. Za naj- 
lep. yą obsługę ręczę A1110.1 i Dro 

fou.r, Br/ooko — G licyn .
308

Jfa szpital
d la  n ieu leczaln ie  cho ry ch  i m .to ł 
kow p r z y jm u je  d a t k i :  B e 1 
d a k e y a  1 k g . A . P o d g ó r s k i  

w  Iw o n ic z u . 5:0

Z arząd  dób r 54:

SZr ie c
pod K adyu in tm , ma na sprzedaż wyboro­

wy zarybek szlachetnych

3(arpi
po cen ie  2 ko rony  za l  kopę od 5 wrze­
śnia, rb. ai do lodów. Na wiosnę zaś, od 
1 marca 1906 po cenie 3 korony ra jedną 
kopę. Uprasza się reflektaniów o zgłosze- 

L  beezkauii na miejsce. Zamówienia 
przyjmuje Zcrząd dóbr.

Jfrany do w in o g ro n ,
z podwójnymi

P r a sy  do ow oców
przyrządam i do ucisku „HERCULES'1 do 

uruchomienia zapomocą rąk
Prawy h j t lra u lie m  b

na w ys o k ij ciśnienie i  na wielkie prace. M ł y n k i  d o  
o w o c ó w ,  m ł y n k i  d o  w i n o g r o n ,  kompletne 
n r z i ą d z e n l a  d o  m o s z c z u ,  stałe i do przrw ozu, 
prasy do soku owocowego, młynki do jagód, aparaty 
do suszenia owoców i jarzyn , m aszyny do odejmowania 
łupy i krajania owoców, ś  ki wki samoczynne (patent) 
do noszenia i do przewozu, Jo  w lrn  o, drzew ówoco- 
wych, chmielu i g o rczyc y „SYMPHONIA1 —  Pługi do
WlnniC, Wyrabiają i dostarczają pod gwaraucyą jako spe­

cjalność najnowszej koustrnkcyi

m  A Y F A E T  ££ &  G o .
f.biyka maszyn gospodarczych, gisernia żelaza i parowych kuźnic,

W te n  I I 1 , T a b o r s tr a s s e  71. 401
Odsnacsoua przeszło 530 złotymi i srebrnymi medalami etc.

D okładne illustr. katalogi g-at.s. Zastępcy i odsprzedawoy poszuklo J .

I

W pisy na  istniejący od 1889 jednoroczny

K u r s  d la  A b it u r ie n t ó w
szkó ł średn ich  { ró w n o rz ę d n y c h  za k ła d ó w  n a u k o ,  je b  na rok szkolny
1905/1906 odbywają się od 1 do 5 października przedpołudniem w kancelaryi 
dyrekcji Akademii. Kurs abituryentów nastręcza młodym ludziom, którzy nk*ń- 
czyli szkoły śridnie, sposobność przyswojenia sobie w najkrótszym czasie facho­
wych wiadomości kupieckich. Uczniowie azkół wyższych zaś, zwłaszcza prawni­
cy, nabywają na tym kursie możności dokładnego zapoznruu się 1 organizacją 
handlu i przemysłu i z kupiecką rachunkowością i J iden  inny zakład naukowy 
nie nadaje się lepiej ko temu. Świadectwo z egzaminu dojrzałości nie jest wy­
magane i dlatego n i e  rozdziela się słuchaczów na „zwyczajnych* i „nadzwy­

czajnych”. j j t j
Wykłady rozpoczynają się 5 października br. Czesne wynosi trzysta 

dw adzieścia koron, płatnych w półrocznych ratach z góry. Bliższe szezgóty 
podaje prospekt, wydany prze*, dyrekcyę Akademii i przez nią rozsyłany,

O r a z ,  K a i s e r f e l d g a s s e  r J .

JS  z o r y  a n o n s ó w
dla wszystkich g iłęz i przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie 
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anonsów  

Kudolf Jtfoss", W iedsń I., Seilerłt&tte 2 .

Colosseum w P asażu  
Bermanów .

Od 1 do 15 w rześnia.

Nadzwyczajna tresura 3 słoni!
jednoaktówka polska!

W  niedziel*? i święta. 2 przedstaw ienia.

DOM DLA Z I E M I A N
we Lwowie, ul. Jagiellońska 15 (magazyn: ul. Gródecka 37) 

A  J E N C Y E :  Kraków, Czerniowce, Rzeszów, Stanisławów, Tarnopol.
z a s t ę p s t w o  :

E. Kiihne, Moson, maszyny rolnicze,
Ruston PrectOJ* & Co. Ltd. Lincoln, parowe garnitury młocarniane,
Molorenfabrik A kt G9S., Oberursel, motory i ssąco gazowe loliomobile benzynowe,
Bracia Welger, Wolfenbtittel, prasy do słomv,
Mc. Cormick IIarv. Mach. Co., Chicago, maszyny żniwne,
Piano Harv. Mach, Co., Chicago, maszyny żniwne,
Jlirany i Wolfrum, Wiedeń, uaezyma mleczarskie, ^
8venska Centrifug Akiie Bolaget, Sztokholm, narzędzia mleczarskie,
Yost T yp ew riter  Co. Ltd., Londyn, maszyny do pisania,
De Dion Bouton, Pnteaux, automobile osobowe,

donosi o objęcia wyłącznego zastępstwa na Austro -W ęgry

/ l u t omoLi l u  Z i e mi a n
Automobil ten służy Jako siła pociągowa do pługa, wiązał ki, brony, pędzi 

młocarnię, sieczkarnię, śrołownik, przew ozi ciężarg iłp.

Autom obil Ziem ian orze trzysfcibowcem.

Publiczną ,iróba ■ dbędzie się we wrześniu w Krasnem. 
Uorasza£się o ujo -zenia o wzięcie udziału.

I

. C a v

"  "  ''y~ *

A u tom obil Ziem ian młóci. A u t o m o b il  Z ie m ia n  p r z j  s le c z h a r n !. A u to m o b il Z ie m ia n  tr a n s p o r tu je  c ię ż a r y .

Wyu. wca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukariu i litografii Pillera i Spodki.


